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Kryzys przywódców partyj.
ROZŁAM P. P. S.

W  najbEższą niedzielą ma się odbyć 
w  Berlinie rodzaj małego kongresu w pły­

wow ej nacjonalistycznej i monarchistycz- 
nej pa ifji, „Deutsch-Nationale Partei“ . Is t­
niejące w  niej od Kpca b. r. fermenty mają 
być na tej konferencji „ra ite ile it im g " zli­

kwidowane, a jedność partji bezwzględnie 
przywrócona. T ę  mają nadzieję członkowie 
partji. Rzecz ciekawa jednak, że jej nie 
mają przywódcy („F iih rer"), k tórzy sięgnie 
kryją, ze swym pesymizmem. Przyczyna 

le ży  w tern, że ferment w  łonie ..D-entsch- 
Nationale B iw teP ma antagonizmy ndędzy 
przywódcam i za  swoje źródło, że jeclnem 
słowem partia ma kilku „przywódców", 
gdy tylko jednego mieć powinna... Przez 

dłuższy czas ton polityce stronnictwa na­
dawał Lambacli z racji, że utrzymywał ści­
s ły kontakt z ludnością robotniczą N jó t 
miec. W yrzucił go ze stronnictwa z powo­
du republikańskich przekonań Hugenberg. 
właściciel Woncernu prasy nacjonalistycznej, 

i sam odtąd zaczął kompetować o urząd 
prezesa za-rzadu partji, sprawowany dotąd 
przez „m ało energicznego" hr. Westarna 
Konferencja niedzielna ma załatwić ten 
„spór głowaczy". Prasa berlińska zapowia­
da, że się skończy na skasowaniu indyw i­
dualnej prezesury, a. zastąpieniu jej przez 

koli ogjalny •, dy nok to rja t “ .
N ie zajmowalibyśmy się, tą sprawą walk 

przywódców  w Innie niemieckiej partji, 
gdyby nie miała ogólniejszego znaczenia, 
i gdyby m. in. i n nas w  Polsce nie było 

je j odpowiednika w  świeżym rozłamie PPS. 
Tfefk tu u nas, jak tam w  Niemczech, cho­
dzi ni© o program, ani Heologję, ale o kie­
rowników stronnictwa. Prze-z kryzys prze­

chodzi nic nacjonalizm stronnictwa niemie­
ckiego, nic socjalizm naszej PPS., ale sto­

sunek mas zorganizowanych politycznie do 
osobistości kierujących. Obóz Wcstarpa nie 
jest mniej nacjonalistycznym n l obozu Kug- 
gonberga. Tak samo jest z PPS.

Pi, którzy się spodziewali, że grupa 

„Przedśw itu " (min. Moraozewski i po-s. Ja­
worowski) odrywaj ic się od PPS. stworzy 
jakiś ruch antysocjalistyczny', ci z uczuciem 
zawodu dowiedzą się, ż© „przećlświtowcy" 
ten sam, co i PPS., mają dalej cel: „walkę
0 ustrój socjalistyczny" i na wszystkie 
swoje świętości przysięgają, że są i pozo­
staną prawowiernymi socjalistami. Jedyną 
r ó ż n ię  m iędzy PPS. a „frakam i" stanowo 
stosunek do rządu, .Przodświtowcy" będą 

z  nim 'współpracowali ^gtly PPS. zapowiada 
dalszą opozycję. Kryzys PPS. dotyczy za­
tem tylko taktyki, a więc ludu, kierowni­
ków, przywódców, a nie dotyczy programu 
t Ideologji.

Pomijamy na razi© kwestję. jaką w  tym 
rozłamie PPS. rolę odegrały pieniądze, 
a jaką —  przekonania. Gotowi jesteśmy 
nawet przypuszczać, że w ięcej zawazyły te 
ostatnie, niż pierwsze... Przyw ódcy PPS. 

prowadzili fałszywą, nawet z socjalistycz­

nego punktu widzenia, politykę. Zależnie 
od okoliczności. Baz, gdy szli na walkę 
z kumuniztnem, robili się jeszcze radykal­
niejszym i od bolszewików fp. Czapiński 

Bidę w yw odzi w-',Robotniku", że PPS. jest 

w ięcej socjalistyczną od „kapitalistycznej"
1 „militarystyCztiej1 ‘ partji rosyjskich komu­

nistów); kiedy indziej zasyci sami panowie 

próbowali, jaikby nigdy nie koalicji ze stron- 
nictwanr prawicy i środka... Raz zapew­
niali. że sa demokracją, a przeciw dyktatu 
rze; kiedy indziej jednak bez wahania po­
parli przewrót wojskowy.

Zapewne tlómaczą ich psychologiczne 
momenty. W iększość przywódców  FPS. 
chowała sic w  szkole S. D. Królestwa Po l­
skiego i Litw^.; stąd komunistyczne ten­
dencje... Inni znów niejedną z p. marszał­
kiem Piłsudskim przebyli niedolę; stąd za­
pał do przewrotu majowego i w ielk ie na­

dzieje, że przyjdzie do rewolucji socjalnej.
To  ich tlómaezyjg' ale nie uwalnia od 

zarzutu, że prowadzili najfatezywsząR bo 
dwojaką, polPykę. Pokazali się lawiranta- 

mi bez charakteru, wykazali w  maju 1920 
maksimum niezdolności nrzewidywania w y ­

padków, a nawet orjentowauia SS w chwili. 
Dziś przychodzi kara...

Ni© przeceniamy7 wartości dokonanego 
rozłamu. Jest on —  jak stwierdza każdy 
numer „Przedśw itu" —  płytki. Sądzw że, 
gdyby- nagle ustąpił rząd pp. Bartla- -Mo- 
raczewskiego— Piłsudskiego, Okręg W  ar- 
szawski PPS. wróciłby do prawowitej ofce- 
djencji i rozłam byłby zlikwidowany bez 
żadnych dla partji następstw.

W yciągam y jednak z tego faktu, w każ­
dym razie ciekawego, wniosek o ważkości 
roli, która w każdej partji grają kierowni­
cze osobistości.

Każda partja opiera się na demokraty?-- 
mie,‘ na równości praw członków. Silą rzo 

czy jednak dokonujoysię selekcja; nikt nie 

stawia przecież analfabety na czele partji 
Ze stronnictwa wylania się „e lita ". Odtąd, 
od chwili, kiedy się „e lita " wyodrębni w ła­
ściwa praca polityczna do niej przechodzą. 
I to jest dobrze! Pod jednym wszakże w a­
runkiem, tym mianowicie, że ..elita" przy- 
wódców będzie ciągle trzymała rękę na 

pulsie życia, że będzie myślowo pracowała, 
objektywnie. że bieżąco zagadnienia będzie 
rozwiązywała, a nie odraczała ich lub spy­
chała pod stół. Gdy to zacznie robić, gdy 
pocznie lekceważyć opinję mas lub indyw i­

dualnych a wartościowych sądów7, staje się 
wówczas „k lik a " zakonspirowaną, która bę­
dzie balansowała między Scyllą te-orji a Cha­
rybdą praktyki, albo toż dumnie zamknie 
się w  w ieży formuły i spali mosty łączące 
z życiem. I  jedno i drugie zemści się. W y ­
starczy nienadzwyczajny polityk, jak pos. 

Jaworowski, a partja pocznie trzeszczeć.

Z okazji konferencji niedzielnej partji 
„niemiecko-iia,rodowej" pisze się w7 Niem­
czech o „kryzysie przyw ódców " (Fiihrcr- 
Krizc). Tak samo można ująć wypadki 
w PPS. Mamy jedi lak wrażenie, że to samo 
określenie odnosi się i do innych naszych 

partyj- W . Z.

Brońcie Partii! Brońcie Socjalizmu!"
ZDENERW OW ANY „ROBOTNIK" PIĘ

W dzisiejszym numerze mnieścił -^Robo­
tnik" wielką odezwę .Do wszystkich organi- 
zacyj Polskiej Partji Socjalistycznej1.

Odezwa zawiera na wstępie krótki zarys 
konfliktu, znanego już dobrze z rewelacyj 
„Przedświtu" i innych pism warszaw .-.kich.
, Robotnik" przyznaje, że w7 dniu 11 paździer­
nika Centralny Kcirdtrt Wykonawczy polecił 
zlikwidować nielegalną „Radę Zawodową1 
w7 Warszawie. Jednocześni? Komisja Centralna 
(naczelna władza socjab związków zawodo­
wych) przystąpiła do prac przygotowawczych 
dla utworzmiia legalnej Pady. .Tymczasem u- 
kazał się ..Przedświt", w którym Rada Zawo­
dowa ogłosiła odezw7ę przeciw Komisji Cen­
tralnej. Fos. Jaworowski odmówił sprostowa­
nia wiadomośbi o jego związku z ..Przedświ­
tem11. Wcbec tego w dniu 17 hm. C. K. W. 
uchwalił rozwiązać Warszawski Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy (kieruja.cy socjalistyczną pra 
cą polityczną w stolicy) i zawiesić nmsfor 
nyc.li członków7 P. P. Ś. Na to odpowiedział 
Warsz. O. K. R. odezwą rozłamowa..

„Robotnik" twierdzi, że uczyniono „abso­
lutnie wszystko" celem zlikwidowania trudno­
ści osobistych i organizacyjnych w7 Warsza-

TNUJE GRUPĘ „PRZEDŚWITU".

wie, ale to się nie udało Wobec tego „Robo­
tnik" oświadcza:

Nasi byli towarzysze, podnosząc rękę na 
całość Polskiej Partji Socjalistycznej, popeł­
niają zbrodnię. Usiłują —  obojętne czy świa­
domie   zadać cios w plecy klasie robotni­
czej w trudnym rttrcsie jej walki o samo pra­
wo do życia, demokracji w jej walce przeciw 
reakcyjnej fali, Polsce Niepodległej?) —  wtc- 

, szcie —  wr jej poEżeniu międzynarodowemu go­
spodarczym i politycznenn, w położeniu, które 
wymaga wyjątkowej wręcz zwartości obozu 
Socjalizmu polskiego.

Nasi byli towarzysze popełniają kłamstwo, 
gdy zagarniają dla siebie tradycje Frakcji Re­
wolucyjnej",/.,-*

Podkreśliwszy, że właśnie PPS. powstała 
z połączenia się dawnej przedwojennej Frakcji 
Rewolucyjnej z Lniiomi grupami socjalistyczny­
mi i że „rozłamowcy" oddają usługę „reakcji" 
i „komunizmowi" w7ykrzykuje „Robotnik":

„Bi oiiwe Partii! Brońcie Socjalizmu! Broń­
cie prawdziwych potrzeb Niepodległości kra­
ju! Rozłamu mema(!) bo W y go odrzucicie 
z oburzeniem".

Treść i ton odezwy zdradza wielkie zdener­
wowanie i podniecenie.

Wewnętrzna rewolucja" w P. P. S.

STRESEMANN W YZDkOW IAŁ.

Berlin. 18 10. (PAT.) Oficjalny organ nie­
mieckiego stronnictwa ludowego „National 
Liberale Correspnndenz" kategorycznie za.prze 
cza pogłoskom o rzekomym zamiarze min, 
Stresemunna ustąpienia ze swego stanowiska 
podkreślając, że min. Stresenwm po kuracji, 
odbytej w Baden-Baden Jeszy się jak nai 
lepszen zdrowiem.,

Warszawa. 19 10, ( le i.  wł.) Sytuacja w ło­
nie PPS. jest osobliwa. Okie strony zapewria- 
ją, że są PPS. Poseł Jaworowski w wywiadzie 
dziennikarskim oświadczył:

Niema mow7y o jakimkolwiek z naszej ̂ tro ­
ny wystąpieniu z PPS. lub stawaniu poza ra­
mami PPS. Organizacja warszawska nie trak­
tuje kryzysu partji jako rozłamu, ale jako 

wewnętrzną rewolucję
przeciwko Centralnemu Komitetowi Wyko 

nawczemu".
„Glos Praw ły “ powitał frakcję nader ży­

czliwie. Nie należy zapominać, iż „Głos Praw­
dy" jeszcze przed 2 miesiącami zapowiedział, 
ż tylko z dawną frakcją PPS. można się po­

rozumieć.

N a^żźństw o  za duszą ś. p, 
Sen. Rozwadowskiego.

Warszawa 19/10. (Telef. w ł). W  piątek od­
było się w kościele św7. Barbary nabożeństwo 
za duszę ś. p. gen. Rozwadowskiego. Na na­
bożeństwie obecni byli przedstawiciele Min. Spr. 
Wojskowych, komendy miasta, orgamzaeyj na­
rodowych i mnóstwo młodzieży. Po nabożeri 
stwie żałobnemu w sobotę w7 południe trumna 
będzie przewieziona na dworzec, skąd przywio­
zą zwdoki do Lwowa, gdzie spoczną na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa.

SZCZEGÓŁY ZGONU.
Zgon gen. Rozwadowskiego nastąpił w war- 

szawskiem Sanatorium św. Józefa., gdzie gene­
rał m‘ał się poddać operacji wrzodu na ple­
cach. Podczas konsylium lekarskiego nagły 
atak sercowy spowodował jego śmierć.

PODRÓŻ P  PRFMJERA.
Warszawa. 19 10. (Teł. wł.) W  piątek wie­

czorem pTemjer Bartel wyjechał na dwa dni 
do Bydgoszczy i Poznania. Powróci do stoli­
cy w poniedziałek.

PAN PREZYDENT W YJECHAŁ 

DO MAŁOPOLSKI.
Warszawa. (A W ) Dziś wyjechał do Tarno­

wa pociągiem specjalnym p. prezydent Rzeczy­

pospolitej. Podróż p. Prezydenta nosi charak­
ter nieoficjalny. Oficjalnie p. Prezydent wy- 
stęoować będzie „edynie w dniu 21 b. m. w No­
wym Sączu oraz w dniu 24 b. m. w Zako­
panem.

Widać zat w i Mirki związek między nową 
frakcją a „sanatorami". Fomimo tego pos. Ja­
worowski pomawiany o wnływy „•sanacji" ra 
przebieg ostatnich wydarzeń na terenie PPS. 
twierdzi, że domyślanie się wpływów ..sanacji" 
jest zwykłą tletragogją(?) albo manewrem po­
litycznym. Pisma sanacyjne jednak najłeępdej 
wiedzą, co o  tern sądzić.

„Glos Prawdy" wymienia nawet posłów, 
którzy wypowiedzą, posłuszeństwo władzom 
partyjnym . Mają to być: Jaworowsid, Prausso- 
wa, Ziemięcki, Downarowicz. Niski, Szczypior­
ski, Malinowski, Bobrowski, Smulikowski, Gar- 
decki, Pączek, Paiąk, Świątecki i senator Da. 
melewlcz.

KW ESTOW ANIE W  URZĘDACH 
W 73R0NI0NE. i *

Warszawa. (AW .) Ministerstwo Spraw W<Vi 
wnętrznych wydało okólnik do wszystkich u- 
rzędów państwowych, w którym bezwzględnie 
zakazuje kwestowania w urzędach.

W  BIAŁYMSTOKU NIEMA STRAJKU.
Białystok. (AW .) Zapowiedziany na dzi§ 

strajk włókiernkzy w okręgu białostockim nie 
rozpoczął się. Robotnicy zjawili się rano w fa­
brykach i normalnie podjęli pracę.

P o la n i Amanullaha buntują sie?
Warszawa. 19 10. (Tol. wł.) Z Afganistanu 

nadchodzą niepokojące wiadomości o sytuacji. 
Król Amamillah po powrocie z Europy zaczął 
tak radykalnie przeprowadzać reformy, te wy­
wołał tam ogromne wrażenie. W  Kabulu are­
sztowano 3 przedstawicHi najwyższego du­
chowieństwa, podejrzanych o knowania p-ze- 
ciwko królowi. Zostali oni straceni. W  wielu 

miejscowościach dokonano aresztowań. Mię­
dzy uwięzionymi znajduje się brat króla Ama- 
nullaha. Sytuacja ma być bardzo naprężona. 

 ooo -

Późne wteiioiposci. „
Biaicgród. hą 10 (PAT.) „Agencja A.vala", 

zaprzecza jak najbardziej kategoryczne wia­
domość prasy zagranicznej, o rozpowszech­
nianiu się na terytorjiun Dalmacji epiaemji 
„dtngue". Wiadomości podawane w tej spra­
wie przez prasę zagraniczną są, jak stwierdza 
„Agencja Avala“ całkowicie bezpodstawne, 
i tendencyjne.
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P* P. S. Nr 2 organizuje się.
'■ Żydowski „N o w y  Dziennik1' tw ierdzi, ze 

kierownictwo nowej Pol. P a itji Socjalisty­
cznej (dawnej Frakcji Rew olucyjnej) bę­
dzie spoczywać w  rękach min. Moraczew- 
ski-ego. S-ecesjaniści nie pojada do Sosnow­
ca, lecz zwołają własny kongres.

„W  Sejmie utworzony będzie klub par­
lamentarny, który wedle dotychczasowego 

‘ obliczenia liczyć będzie 10 posłów: Jawo­
rowskiego, Gardeckiego, Szczypiórkoiwskie- 
go, Praussową, Smulikowskiego, Downaro- 
wiosa, Niskiego, Malinowskiego, Pączka. 
N ie jest wykluczone, że do secesjonfctów 
przyłączy się poseł socjalistyczny r, Krako­
wa Dr Bobrowski i prezydent m. Łodzi 
pos. Siemięcki".

Mar'awiacl zadowoleni z wyroku.
_  M arjaw icki tygodn ik  ..Królestwo Bożs 
Rai aeimi“  donosząc o wyroku na K ow al­
skiego pisze:

„W  świątyni odprawiono dziękczynne 
modły za Opiekę Bożą nad O. arcybisku­
pem i Zgromadzeniem. Wszyscy pokłada - 

I ją  ufność w Bogu, że w  apelacji wyrok 
, zostanie uchylony".

’ Jeżeli cieszą się z  wyroku, skazującego 
ich „arcybiskupa" na cztery lata więzienia, 
to  w idocznie spodziewali się daleko cięż­
szego wyroku.

Sprawa „Bloku Ludowego.
j£ > ,P ia s t W ielkopolsk i" tw ierdzi, ze wa- 
łhmkiettn urzeczywistnienia idei solidaJyzmu 
społecznego jest utworzenie „B loku Ludo- 
jwego“ .

„T o  jest geneza naszego hasła: Blok 
Ludowy na terenie parlamentarnym, a jerl.

1 nocześnie maa od dołu. W , jakim celu? 
Czy aby bić się o władzę? Nic! Aby stwo­

r z y ć  siłę realną, któraby oddała się na 
tusługi państwa i rządu za cenę nio perso­
nalnych ustępstw na fotelach ministerjal- 

?nych, dla tego czy owego osobnika z oho- 
;®u ludowego, ale za cenę zmiany kursu 
ipoKtyki ministerstw; dwu: reform rolnych 
f i  rolnictwa1*. .

0 konsolidację chrześcijańskiego ruchu 
robotniczego.

W* katowickim  „Śląskim Glosie Poran­
nym ", organie Narodowej Partji Robotni* 
C*rej czytam y:

„Polsco jest potrzebny silny nich ro- 
hotniozy, oparty na zasadach narodowo- 
chrześcijańskich. Niemniej jest on potrzeb­
ny samym masom pracującym. 

v Ruch ten w Polsce posiadamy, lecz nie 
jest on dość silny, gdyż rozbity. Jest kilka 
organizacyj, które z małą tylko różnicą 

.wyznają jedną i tę samą ideologję. Te or­
ganizacje mimo to zwalczają się namiętnie, 

j,Walka ta nie odbywa się bynajmniej o pro­
gramy, a tylko na tle spraw, które z ru­
chu powinny być wykluczone, 

t A  przyznać trzeba, że wskutek tych 
.nieporozumień w  pierwszym rzędzie cierpią 
( robotnicy sami i Polska".

A  w ięc, jak  z  tego widać, potrzeba kon­
solidacji chrześcijańskiego ruchu robotni­
czego jest uznawana nietylko w  kołach 
Ch. D-, lecz takżo N PR .

-t Pochwała organu „Pśłsudczyków" 
dla śp. gen. Rozwadowskiego.

.Dziennik Lw ow sk i" zdobył się na. pięk- 
gest, umieszczając następującą notatkę

0 śmierci gen. Rozwadowskiego:
„U  grobu zmarłego generała, niezapom­

nianego obrońcy Lwowa, od dziecka prze­
ję te g o  ideą walki o Polskę, bohatera od- 
wagi osobistej, podziwianego przez wszyst­
kich, zasłużonego, wielokrotnie odznaczo­
nego orderem „Yirtnt-i MDitarf* —  chylimy 

"g łow ę w  głębokim smutku. Bez względu 
jna. ostatnie różnice, czy drugorzędne nic 
[domagania —  z prawdziwem wzruszeniem 
• przyjmujemy wiadomość o śmierci człowie­
ka, zapisanego tak chlubnie w  dziejach na­
szych walk i żegnamy przyjaciela Idei Pol­
ski Zbrojnej i Legjonowej od samych Jej 
narodzin. Zanim obszernie naświetlimy czy­
ny zwycięskiego generała, dwukrotnego 

i szefa sztabu naszej armji, współtwórcy 
zwycięstwa z roku 1920, a zwłaszcza tego, 

/którego niezłomności nasz Lwów tak wiole 
"  zawdzięcza, niech tych paro słów ł 

„  Jak to ładnie brzmi! Jak to zupełnie 
odmienne od tego, co tenże -Dziennik 
Lw ow sk i" pisał w  połowie etye-nia 1927, 
gd y  zbieranie podpisów pod petycję w  spra­
w ie  w iezionego generała nazywał „oznaką 
zupełnego zaniku poczucia praworządności
1 zmysłu moralnego".

Jłloża kiedyś i gen. Zagórski doczeka się 
rehabilitacji w  prasie „sanacyjnej"?

Przypominają się słowa poety:
W asz to  obyczaj cien i w  życia  przeciągu 
K łu ć  im na skronie, kw iat —  aż na posągu,

„Obserwator" rzuca takie hasło, pod wpły­
wem wyniku wyborów. Ch. P., jego zdaniem, 
poniosła straty z powodu secesji na Pomorzu, 
w Wielfcopolsco i nieporozumienia na $ląsku 
a powodu braku dyscypliny i niejednolitości 
w orjomtącji politycznej przywódców z  powo­
du różnicy zdań w  programowych dążeniach 
stronnictwa. I  shisznio, choć może nie dość 
silnie zannacza, że to zlo zaczęło się wtedy, 
kiedy Ch. D. postanowiła być stronnictwem
0 góln o -s t a.n a wc,m. —  Były różnice zdań w pro­
gramowych dążeniach stronnictwa, była nie­
jednolitość orjan/tacji politycznej głownio dla­
tego, żo stronnictwo chciało wszystkich zado­
wolić, żo chciało być ogólno-staaowe. Na to 
poseł Puchalka podnosi, że stronnictwo chrre- 
ścijańsko-spoleezno już z natury rzeczy, jeżc­
ie”  chce być chrześcijańskiem i społeczmem 
musi być ogólno-stanowrm. J kiedy „Obserwa­
tor" chce się ograniczyć tylko do pracy 
chrześć-społeczpej nad robotnikiem, poseł N i ­
ch alk a konsekwentniej rezerwuje dla Ch. D- 
pracę, dla wszystkich stanów, radząc zacząć 
ją od robotnika, ho zorganizować w  Cli. P.
wszystkie stany dziś   jest dla stronnictwa
rzccza niemożliwą.

Który z nich ma słuszność? Naszem zda­
niem teoretycznie słuszność ma, poseł.

Stronnictwo oparte o program chrzęść..spo­
łeczny musi być ogółneustanowero, I  nawet 
w  praktyce talde stronnictwo miałoby szanse 
zdobycia mas dla swego programu, ale pod 
jadmym warunkiem, a mianowicie, że ludzie 
wyzhędą się egoizmu a ewangeliczny solida­
ryzm stanowił będzie dla nich pryzmat, przez 
który hą.dą patrzeć na świat, i D.a życie. Ewan­
gelia zwyciężyłaby wtedy w  życiu. Jpżeli je­
dnak patrzeć będziemy na ludzkie sprawy go­
lem okiem, jeśli będziemy człowieka tak jak 
on się przedstawia, t.o raczej przystaniemy na 
to, r.o wskazuje „Obserwator". Stronnictwo 
złożone z  realicycb ludzi robotników, chłopów, 
mieszczan, ziemian i przemysłowców —  mogło 
by się tylko wyjątkowo dłużej utrzymywać, 
gdyby mianowicie zagroziło wn jakieś wielkie 
wspólne, niebezpieczeństwo. Inaczej wyimagi­
nowana sprzeczność interesów i wielka trud, 
ność w praktyce postawienia się na, stanowi 
sku przedstawiciela innego stanu C patrzenia 
na sprawy z cjgo też punktu w idzen ia spra­
wi, śe w takiero stronnictwie będą ustawiczne 
tarcia,, nieporozumienia secesje i lutja postępo­
wania będzie zygzakowata i zamazana. Powo­
ływanie się na niemieckie centrum nie przeko. 
nywuje, bo ..centrum" trzymało się razem tyl 
ko pod chucham p,ruskiej pięści dławiącej nie 
miecki katolicyzm i pod wpływem olbrzymiej 
potęgi niemieckiego socjalizmu, grożącego za­
gładą ! katolickiemu robotnikowi i chłopu. ■ 
Ale skoro nacisk pięści pruskiej osłabł .' cen­
trowa wieża zaczęła się rysować. Powstała 
„bawarska partia ludowo,", powstali cfcrześci- 
jańsko-soejalni Hellera, słyszy się o ustawicz­
nych nieporozumieniach między lewem i pra­
wem skrzydłem „centrum", między Stegerwal- 
dem i W-ir-them z  jednej, a Marksem z drugiej 
strony. Chrześcijaćsko-spoleczni w  Anstrji sta­
li się przeważnie stronnictwem chłopskiem
1 klas t,-ogóle posiadających. —  Nasza „jedyn­

k a "  rządowa, chcąca obok Sapiehy postawić 
Bojkę i Mora szewskiego t-:ż przedstawia obraz

(Trzeci artykuł dyskusyjny).

ideowego chaosu, a tem żyje i istnieje, że ni­
czego nie gada głośno.

Ale i na stanowisku „Obserwatora" nic mo­
żna stanąć tez zastrzeżeń. Najpierw dlatego, 
że trzobaby wtedy zmienić cały program^ ogól* 
no-łtanowy na robotniczy, boć „chrzęść.-spo­
łeczna partja robotnicza" to jest „contradictio 
in adicoto". A  przocleż program ogólno-stano- 
wy powinien zostać i to chrześcijausko-spole- 
czuy. Do jego wskazań będą się stosowali po­
słowie klubu C-h. D. ile ra/y im przyjdzie gło­
sować nad tysiącami ustaw nio obchodzących 
stanu robotniczego, wobec których będą mu­
sieli zająć jakieś stanowisko, zu względu na 
dobro państwa,, któro poslotn olvrześó.-społecz- 
nym musi stać żywo przed oczyma. W  pracy 
zaś organizacyjnej, kiedy pójdzie o organizo­
wanie kół miejscowych, —  Ch. D. skieruje 8:ę 
przedewszystkiem do sfery robotniczej i tę 
sferę specjalną otoczy opieką w  myśl Leono- 
wych wskazań.

Ale nie do samej stery robotniczej musi 
swą akcję politycaną ograniczyć Cb. B. • 
Klasa robotnicza w dużej tutorze przeżarta jest 
jadm  bezwyznaniowego socjalizmu i komuni­
zmu i dręczona ekonomiczną nędzą. Na takim 
torenio rzecz jasna idzie praca opornie, wiedzą 
to dobrze ci, którzy się tej żmudnej pracy 
.jęli. Ogiomną tej pracy podporą jest w każ- 
dym okręgu poseł, praca zawodowa chrzęści 
jańska prędzej mogłaby się obejść bez posła 
w okręgu, choć i wtedy idzie ona trudniej. Dla 
organizacji politycznej nose} w każdym okrę 
gu jest prawie niezbędny, zwłaszcza tam, gdzie 
okręg w inteligencję nio obfituje. Otóż tak jak 
dziś stają sprawy, w  każdym okręgu robotni­
czym może Ch. D, liczyć na. pewną ilość gło­
sów robotniczych. Nie we wszystkich jednak 
okręgach jest to liczba wystarczająca na po­
sła. Trzeba liczbę tych głosów powiększyć 
a można to uczynić w  ten sposób, te  się pracę, 
polityczną rozszerzy na tę warstwę społeczną 
która robotnikowi jest najbliższą, społecznie 
i zazwyczaj w  robotniczym okręgu jest silnie 
reprezentowana t. j. na małorolnych. Program 
włościański Ch. D. jest właśnie idealnie wprost 
zastosowany do potrzeb małorolnych. Trzeba 
go tylko spopularyzować, dać poznać, a przyj­
mie się wszędzie. Rzecz jasna, że tak dla ro­
botnika, jak i małorolnego potrzebny jest •— 
może być i jeden dla obu —  niezbędnie polity­
czno-społeczny tj-godni. Raczej zwinąć jeden 
dziennik —> skoro jest ich kilka —  a wydawać
taki chrzęść.-społeczny tygodnik   organ Ch.
D- — - Trudno żeby chłop albo robotnik pre­
numerował dziennik.

Przy takiem ujęciu sprawy nie będzie roz- 
strzMenia sił organizacyjnych, nie będzie też 
Ch. D. klasowem stronnictwem, nie tylko dla­
tego, że łączy chłopa małorolnego i robotni­
ka, ale i dlatego, że w miarę pogłębiania przez 
inna oświatowe organizacje pracujące samo­
dzielnie, katolickiego światopoglądu w innych 
warstwach społecznych coraz więcej ludzi 
stamtąd będzie się powoli do pracy Ch. D. 
przekonywało, i zarzucało egoistyczny klaso­
wy punkt widzenia, a 'tawało będzie na sta­
nowisku społecznej sprawiedliwości, głoszącej 
„suum ctiiąue".

-Andrychów, w  październiku.
Ks. Stan, Buchała.
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J. MEISELS

Dnia 28 października b. r. naród czesko, 
słowacki już po raz dziesiąty obchodzić będzie 
uroczyści© dziesięcioleci© swej niepodległości 
politycznej.

Kiedy dnia 26 lipca 1914 roku zagrzmiały 
pierwszo wystrzały armatnie, mało kto wie­
dział w  Europie o dążeniach politycznych na­
rodu czeskiego. Kiedy zaś w  dniu 9 listopada 
1918 roku umilkły działa na froncio francu­
skim, a delegaci Berlina przyszli prosić sojusz­
ników o pokój, w  wielkiej rodzinie narodów 
europejskich zasiadał jut nowy samodzielny 
naród, który miał przygotowano fundamenty 
pod budowę własnego państwa w samem sercu 
Europy.

O samodzielność narodu czesko-słowackie­
go walczono nietylko podczas wojny świato­
wej. Na rzecz niepodległości Czechów j Sło­
waków pracowały generacje, któro już dawno 
odeszły w  zaświaty, przygotowywali ją ci wo­
dzowi© polityczni narodu, którzy, jak Polacy, 
już w  siedmdziesiątych latach ubiegłego stule­
cia przewidywali upadek AustroWęgier, i ci, 
jak Raegcr, którzy w  przeddzień wybuchu woj­
ny francusko-niemieckiej wręczyli Napoleono­
wi In  memorjał w  sprawie wskrzeszenia pań­
stwa czeskiego. W  ostatnich latach przedwo­
jennych kierunek niepodległościowy w  polity­
ce czeskiej doznał pewnego osłabienia na rzecz 
polityki aktywistycznej, której przez pewien 
czas hołdowała część czeskich działaczy nar

rodowych, ograniczających się do prowadzenia 
walki z Austrją jedynie na polu gospoda-rczem 
i kułturalnem.

JEDYNY CEL: ROZBIĆ AUSTRO-WĘGRY.

Z  chwilą wybuchu wojny światowej nastą­
pił w  umysłach polityków czeskich zwrot. Za­
równo Czesi, jak i Słowacy nie wątpili ani 
przez chwilę, że Austrją i Niemcy wojnę prze­
grają, a wiara ta żyła w nich nawet w chwi­
lach największych sukcesów militarnych państw 
centralnych. Dla Czechów i Słowaków istniało 
teraz jedno tylko życzenie: rozbić Austrję i na 
jej gruzach wybudować samodzielne państwo.

Dla każdego, kto obznajomlony był ze sto­
sunkami w  byłej monarchji Austro-Węgierskiej, 
było rzeczą jasną., iż wznoszenie sztandaru nie­
podległościowego w  pierwszych latach wojny 
byłoby prawdziwem szaleństwem. Próba re­
wolucji byłaby w  zarodku stłumiona, a naród 
doznałby tylko zbytecznego osłabienia.. Dlate­
go też n3,razie cala walka ograniczyć się mu­
siała do stosowania biernego oporu wobec 
władz wiedeńskich. Żołnierze narodowości cze­
skiej i słowackiej masowo oddawali się w  ręce 
Rosjan i Serbów, tak, że w kilka zaledwie mie­
sięcy od wybuchu -wojny w  niewoli sojuszni­
ków znajdowały się setki tysięcy Czechów 
i Słowaków. W  kraju tymczasem, gdzie prasa 
zmuszona była do milczenia^ kwitła ludowa

dumnej ongiś i tak pewnej siebie Monąrcłjjń 
Nio pomogło nawet okrutne prześladodwanie, 
do jakiego władz© wiedeńskie przystawiły no 
zwycięstwie pod Gorlicami. Sądy cesarsko-kró­
lewskie skazały wówczas na karę śmierci prze? 
powieszenie cały szereg najwybitniejszych po­
lityków czeskich (z drem Kramarzem i Raszi- 
nem na czele), innych znów, jak literatów Ma- 
chara i Dyka, zasądziły na dlugotetpie kary 
więzienne, a niezliczone szeregi „podejrzanych1' 
wysiały do obozów koncentracyjnych.

ODDZIAŁY CZESKIE ZAGRANICĄ. „

Zagranicą /tymczasem ruch rewolucyjny 
wzmagał się z dnia na dzień. Wszędzie, gdzie 
tylko istniały kolon je czeskie, zaczęły się two­
rzyć oddziały ochotnicze. W  Rosji powstała 
„drużyna czeska", we Francji, zaczęła się for­
mować kompa-nja ochotnicza „Na zdar" 
a z chwilą przyłączenia się Ameryki do państw 
sojuszniczych, na front zachodni przyjeżdżać 
zaczęły tysiące ochotników czeskich- Bardzo 
wielu Czechów walczyło ponadto w a-rmji 
serbskiej, jeńcy narodowości czeskiej i słowac­
kiej wstępowali masowo do armji rumuńskiej 
hiorąc żywy bardzo udział w bitwach między 
Rumunami a -wojskami państw centralnych 
w Dobrudży, a w  roku 191-3 powstało kilka 
dywizyj czesłoslowackich we Włoszech.

Najsilniejszą armję posiadali Czesi w Rosji, 
gdzie o«l jesieni roku 1918 stały na froncie 
trzy pułki czeskie i gdzie na początku rewo­
lucji bolszewickiej koalicja miała do dyspo 
zycji już cały czeskosłowacki korpus. Po za.- 
warciu pokoju brzeskiego korpus ten mial być 
przerzucony na front zachodni, ale -w czasi-1 
transportu doszło do krwawych utarczek mię­
dzy Gzochami a bolszewikami, którzy nic 
chcieli dopuścić do przemarszu legjonów cze­
skich przez swe terytorjum. Między obu ar- ą 
mjami wywiązały się następnie regularne beje. 
Legjoniści zadali bolszewikom decydującą klę­
skę, zajęli kolej syberyjską i przez Azję uto* 
rowaii sobie drogę do ojczyzny. Wspaniałe 
zwycięstwo nad bolszewikami okryło sławą 
legjonistów czeskich, którzy naraz stali się 
niezmiernie popularnymi w  opinji państw so­
juszniczych. Dnia 29 czerwca 1918 roku legjo- 
ny uznane zostały za oficjalną armję czesko- 
słowacką, a Czesko-słowacka Rada Narodowa 
w  Paryżu, na której czele stał prof. Masaryk 
ze swymi niższymi współpracownikami, Bene­
szem i młodocianym astronomem słowackim 
drem Sztefanikiem, podniesiona została ofi­
cjalnie do godności rządu przyszłego samo- 
dzielnego państwa czesko-słowackiego. Dnia 
9 go sierpnia nastąpiło uznania nowego rządu 
przez Anglję, 2 września przez Stany Zjedno­
czone, a w  pierwszych dniach miesiąca paź­
dziernika przez Japonję, Italję i Chiny.

KONIEC AUSTRJI I POW STANIE i 
CZECHOSŁOWACJI.

Ak-cja przeciwaustrjacka wzmagała się tym* 
czasem i w samych Cze-chach. Już dnia 2-go 
października 1917 roku przywódca- czeskiej 
partjj agrarnej poseł Staniek oświadczył w  par­
lamencie wiedeńskim, je  delegacja czeska nie 
zna żadnej „ojczyzny austro-węgierskiej", że 
za rząd swój uważa jedynie Radę Narodową 
w Paryżu i % całą stanowczością popiorać bę­
dzie wszelkie wysiłki legionistów czesko-Ho-
waekich.

W połowie października 1918 roku rząd 
austrjacki zaproponował Wilsonowi zawarcie 
rozejmu, na co otrzymał z Waszyngtonu (gdzie 
właśnie przebywał prezydent Masaryk) odpo­
wiedź, żo Wiedeń powinien porozumieć »ię 
bezpośrednio z Czechosło wakami i Jugosłowia­
nami, którzy w  międzyczasie utworzyli byli 
równiej swój własny niezależny rząd. Nic jut 
nie pomógł głośny manifest ceearza Karola, 
zmieniający Austro-Węgry w  unję państw fe­
deracyjnych, nic już nie pomogło kokietowa­
nie Czoskich działaczy. Dnia 27 października 
1918 roku ostatni austrjacki minister spraw 
zagranicznych, Androssy, wystosował na ręce 
prezesów rządów koalicyjnych notę, w której 
rząd wiedeński proponował eojuszntkom zawar-

satyra, która zabijała resztki 6zacunku dla d e  rozejmu, oświadczając równocześnie, i i . jjo-
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tów jest uznać bez zastrzeżeń aspiracje naro­
dowe tzecbosłowaków i Jugosłowian. Treść 
noty +ej rozplakatowana została w Pradze dnia 
28 października 1918 ronu około godziny 10 
rano. Ludność głównego miasta przyjęła orę­
dzie to jako dowód powstania niepodległego 
państwa ozeskosłowackiego. Wśród żywioło­
wego entuzjazmu nastąpiło jeszcze tego same­
go dnia opublikowanie specjalnego orędzia 
praskiego Komitetu Narodowego (zasiadali 
w  nim. Szwehla, Raszin. Strzibmy, Soukup 
i Szrobar), proklamującego stworzenie samo­
dzielnej Republiki Ozeskosłowackiej. Orędzie 
to w  setkach tysięcy egzemplarzy rozrzucone 
zostało niezwłocznie po calem mieście, orga­
nizacje sokolskie natychmiast rozbroiły stacjo­
nowany.w mieście garnizon węgierski, namiest­
nik cesarski zgłosił swą dymisję. Lotem bły­
skawicy rozniosła się wieść radosna po ca­
łych Czechach, Morawach i Słowacji tak, że 
w  dmu 30 października wszystkie ziemie cze- 
sko-słowackie zjednoczone już były pod sztan­
darem własnego państwa.

DZIEŃ 28 PAŹDZIERNIKA ŚWIĘTEM 
NARODOWEM.

Na czcm polega znaczenie 28 października? 
Piła wydarzeń tkwiła przedewszystkiem w tern, 
że w dniu tym cały naród okazał tak niezłom­
ną i jednolitą wolę w kierunku osiągnięcia 
swego ideału historycznego, jakiej dzieje na­
rodu czesko-słowackicgo dotychczas nie znały. 
Dalej podkreślić należy doniosły fakt, że po­
tężny ten przewrót historyczny, do którego 
doszło jeszcze na długo przed kapitulacją Nie­
miec, odhył się zupełnie hcz przelewu krwi. 
Całkiem uzasadniona była przeto decyzja cze- 
sko-slowaekiego Zgromadzenia Narodowego, 
by dzień 28 października stał się świętem na 
rodowem republiki ezesko-fdowackiej, bowiem 
data ta po wieczne czaisy będzie symbolom 
zmartwychwstania samodzielnego państwa cze­
sko-słowacki ego. W ’. F .
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Z Kalwsrji Zebrzydowskiej.
Budowa „Domu kościelnego". —  O elektryce, 
porządkach i wódzią. —  Życie towarzyskie i 

kulturalne.

Zainicj-onowana jeszcze przed kilku la,ty 
myśl postawienia Dosnu katolickiego, przybrała 
obecnie realne kształty. Niestrudzony Komitet 
z ks. Sidełką na czele, m;mo skromnych na ten 
cel funduszów, zabrał się obecnie do budowy 
tak zwanego ..Domu kościelnego'1. Bedżie to o- 
kazaly budynek piętrowy w rynku, w którym 
hędą się mieścić skkpy Składnicy Kółek, poko­
je dla stowarzyszeń młodzieży, oraz sala na 
przedstawienia.

W'zja oświetlenia Kai warj i elektryką.błądzi 
nadal w głowach ojców miasta. Podobno odby­
ły  się już nawet jakieś wstępne rokowania z fa 
bryką mebli! Łojka, której właściciel byłby rze­
komo skłonny dostarczyć miastu prądu.

P. burmistrzowi należy się uznanie, że za­
brał się do uporządkowania, pryncypialnych, a 
dotąd bardzo zaniedbanych ulic, jakiemi są Ja­
giellońska i 3 Maja. Kalwarjanie mają pełną 
ufność do nowego burmistrza, że i sprawę wo­
dociągów wnet pomyślnie rozwiąże.

Brak kasyna urzędniczego daje się niektó­
rym ranoim dotkliwie we znaki, to też odważ­
niejsi, których atmosfera restauracyjna nie zra­
ża, schodzą się tam codziennie gwoli rozrywki 
na długie a sza.ro wieczory jesienne.

Scena kałwaryjska. zasilona obecnie pierw­
szorzędną siłą, jaką jest p, Śmieszkowa, była 
artystka ..Reduty1’ w  Wilnfe, nie zasypia, ale 
odsłania coraz to nowo sztuki. Fo odegraniu

Instytut Pedagogiczny w Katowicach.
W  Katowicach otwarto w tych dniach In­

stytut Pedagogiczny, który ma na celu do­
kształcenie nauczycielstwa pod względem pe­
dagogicznym, kultywowanie i popieranie nau­
kowej pracy pedagogicznej, przeprowadzanie 
systematycznych badań i doświadczeń pedago­
gicznych itd Kierownictwo Instytutu objął 
prof. Un. J. dr. Z. Mysłakowski, ponadto pozy­
skano szereg profesorów i docentów uniwersy­
teckich, którzy mają zaznajomić nauczyciel­
stwo z obecnym stanem nauk pedagogicznych. 
Przewidziane są również wykłady dla szero­
kich kół społeczeństwa ze szczególnem 
uwzględnieniem potrzeb kulturalnych Ziemi 
Śląskiej.

Przedstawiciele Ligi orzeciwalkoholowej 
w Poznaniu.

W  tych dniach rozpoczęło się w Poznaniu 
Walno Zebranie Polskiej L igi Przeciwalkoho­
lowej przy licznym udziale gości i delegatów 
z całej Rzeczypospolitej. Obradom przewod­

niczył p. Cybulski, zo sprawozdania wynika, że 
Liga posiada 596 członków i 17 organizacyj 
lokalnych, oraz 7 istytncyj publicznych. Obra­
dy potrwają kilka dni.

Prcces o dobra b. komory cisszytislrej
W  pierwszym dniu rozprawy referent sę­

dzia Ilandzel przedstawił w dłuższym wywo­
dzie histnrję całego sporu oraz prawne stano­
wiska jednej i drugej strony. Po jego wywo­
dach na żądanie obrony odczytano wyjątki wy­
roku cieszyńskiego. Następnie po przerwie za­
brał głos adw. Wildwurm. który w 3 godzin­
nym wywodzie ’ uzasadniał żądanie apelacji. 

O godzinie 2.30 rozprawę odroczono do następ­
nego dnia. Wyrok spodziewany jest w najbliż 
szych dniach.

Stpiczvńskf drwi so o ie  z sądu.
Przed sądem ławniczym w Toruniu wyzna­

czony był w tych dniach termin w sprawie 
oskarżenia „Słowna Pomorskiego11; przeciw re­
daktorowi „Gło=u Prawdy11 W. Stpiczyńskicmii 
o oszczerstwo, Stpiczvński się jednak nie sta­
wił. Podkreślić należy, ż° był to'ósmy z rzętR 
termin, gdyż na poprzednie 7 terminów Stpi- 
czyński nie stanął ani razu. ani też nie wyzna­
czył następcy. Sąd po naradzić powziął uchwi 
przymusowego 'odprowadzenia Stpiczeńskiegó 
przez policję i to na dzień przed rozprawą.

Pamiątki napadów tatarskich,
W  Sandomierzu jeden z gospodarzył posia- 

dającyeh ziemię na przedmieściu . Kmakówka11 
wydobył z gruntu podczas orki miecz żelazny, 
pusrinał. bronzowe ostrogi, groty dzid, kościa­
ne grzebienie, kociołek i odłamki bronzowego 
dzbanka. Pozatem wydobył żchw.iwo i stop 

metalowy ze zbro' wojowników. .Wykopab ka­
mi, które pochodzą z okresu napadów tatur-

dwukrotnie „Muchy hiszpańskiej’1, „sięgnął ze­
spół óo starego repertuaru, dając „Miód kaszte­
lański11 Kraszewskiego, poezem „Lobzowian". a 
ostatnio w niedzielę 14 b m. trzy jeclooaktowe 
komedyjki. Przedstawienia odbywaią rię prawie 
co tygodnia, gdyż na brak amatorów i reżyse­
rów Kalwarja skarżyć się rie może, dowodem 
czego jest istnienie aż trzech kółek amatorskich, 
nie wliczając w to niedawno powstałego,, a 
świetnie zgranego zespołu nauczyc niskiego 
w Brodach, zwanego tu „teatrem Rdnim"1. X,

skich na ziemie polskie, zaopiekował się p. 
Wilkoński, archeolog.

2 lata więzienia za fałszerstwo 
pieniędzy.

Trzecia izba karna w Poznaniu rozpatry­
wała w  tych dniach sprawę St. Jakszewskiego 
handlarza, oraz St. Porskiego robotnika z Po­
znania. Odpowiadali oni za to, że w sierpniu 
r. b. w Poznaniu zaopatrywali się w podrobio­
ne 5-cio zlotowe banknoty, które następnie 
puszczali w obieg. Trybunał skazał Jakszew­
skiego na 18 miesięcy, a Perskiego na lata 
wiezienia.

  O --------------

W ARSZAW A W YSTA W I POMNIK K IL IŃ ­
SKIEMU. Jak donoszą z Warszawy, na miej­
scu zburzonej Syreny na. rynku Starego Miast; 
stanie pomnik bohaterskiego pogromcy Rosjan,' 
Jana Kilińskiego. Rada Zjednoczenia Stanu 
Średniego prowadzi nadal ożywione petrakta- 
cje w t,pj sprawie z Komisją do spraw ogól­
nych.

JESIEŃ W ZAKOPANEM. Wskutek ciepłe­
go wiatru jaki wiał onegdaj catą noc znikł 
prawie zupełnie śnieg z najbliższych szczytów 
i nic obecnie nie przypomina niedawnego kraj­
obrazu zimowego. Temperatura podwyższyła 
się do 8 stopni. Pada z przerwami drobny 
deszcz, szczyty toną w mgle. Zakopane przy­
brało znowu swoisty jesienny charakter.

ZAKOPANE NIE BĘDZIE NARZEKAĆ 
NA BRAK WODY. Gmina zakopiańska po uzy­
skaniu odpowiednich kredytów zawarła z lw i w 
ską firmą instalacyjną inż. Rodakowski umo­
wę, mocą której wspomniana firma przystępu­
je do u.^cia nowych źródeł, znajdujących się 
w Dolinie Jaworzynki i budowy rurociągu dla 
połączenia go siecią, wodociągową. Prace po­
wyższe mają być ukończone do dnia 15 gru­
dnia br. a koni pletnie wykończone do przy­
szłego sezonu letniego. W  ten sposób kata­
strofalny brak wody jaki się zwykle okazywał 
w porze zimowej i bvł przyczyną uniemożliwie­
nia wczesnego ratunku wrazi.5 pożaru zniknie 
zupełnie. (Połap.).

REGULACJA POTOKÓW I RZEK W RAB­
CE, Dyrekcja Robót Publicznych w Krakowie 
przeprowadza prace w dalszym ciągu bardzo 
energicznie około regulacji rzeki Słonki, prze­
pływającej przez środek zdrojowiska a roboty 
te wskutek sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych posuwają się w szjbkim tempie na­
przód. Nadto w opracowaniu pozostają plany 
budowy nowych dróg i chodników między 
mipjscnwośeiatni, które niedawno temu zostały 
przyłączone do zdrojowiska Rabka, tak że 
w niedługim czasie i te roboty będą mogły być 
roznoczęte (Połap.).

SAMOBÓJSTWO 14-LETŃIEGO CHŁOP­
CA. W  Janowie Podlaskim powiesił się. w tych 
dniach na łańcuchu żelaznym 14-letni chłopiec 
St. Pionka, służący u niejakiego J. Dcszynskia- 
go. Jak pierwsze pogłoski głoszą, chłopiec był 
źle traktowany prz°z swego chlebodawcę.

5-LETNF CHŁOPIEC W ZNIECIŁ OLBRZY­
MI FOŻAK. We wsi Pndhorce (pow. hrubie­
szowski) wybuchnął ostatnio groźny pożar. 
Tvlko dzięki natychmiastowej akcji ratunko­
wej nie spłonęła cała wieś. Z dymem po«zlo 6 
zagród, oraz inwentarz żywy i martwy, straty 
wynoszą 150 tys. zl. Jak się okazało, ten gro­

źny pożar wzniecił syn gospodarza, 5-letni 
•W Prus, który ściągnął z kuchni zapałki i ba­
wiąc się niemi w stodole wzniecił pożar.

10-!ec'e niepodleąłej Pilski.
KS. KAR D YN AŁ PRYMAS o Na BOŻEŃ 

STW \CII W  DN. 11 LISTOPADA
Obchód dziesięciolecia odzyskanej wolności 

zgromadzi Naród w kościołach. Zarządzam 
przeto, by w niedzielę, dma 11 listopada- we 
wszystkich świątyniach jedna z niedzielnych 
Mszy św. miała charakter nabożeństwa dzięk- 
czynnego za cud niepodległości z kazaniem na 
temat obowiązków narodu wobec Boga, z Te 
Deum po Mszy św. i z modlitwami za Rzecz­
pospolitą, i jej Prezydenta.

W  sprawie oficjalnego udziału władz i cr- 
ganizacyj uwzględnią księża słuszne życzenia 
komitetów obchodowych.

Poznań, dnia 15 października 1928.
(— j -j- A u g u s t  K a r d .  H l o n d ,  

Prymas Polski.
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oraz świeżego powietrza kilku rannym, znajdu­
jącym się pod gruzami.

W  Londynie w uiicy Leyer Street, zawali1 
się w nocy z 16 na 17 bm. dwupiętrowy zajazd 
„Lord Nelson11. Dwie osoby zostały zabity 
a kilka odniosło rany.

W głębi Afryki.
Jednym z najciekawszych współczesnych 

jest król Bwatomai, władca Bunyoro w brytyj­
skim Ugandzie. Nawyczki tego panującego są 
tak oryginalne, że angielski gubernator widział 
się zmuszonym poprosić czarnego władcę o 
zaniechanie pewnych barbarzyńskich upodo­
bań. Do takich należy odrąbanie rąk telegrafi­
stom miejscowym, którzy rozkazy królewskie 
noszą od wsi do wsi, ucinanie uszu trębaczom, 
którzy popełnili jakiś mały błąd, wreszcie ścina 
nie zalotników, którzy śmieli ubiegać się o 
względy trzech dziewcząt, dojących „święte11 
krowy.

Dziewczęta te przyrządzają również posiłki 
dla króla, i są odpowiedzialne za jego żołądek. 
Pozatem do ich obowiązków należy umywanie 
kilka razy na dzień rąk służby i niewolników 
królewskich. Muszą one dochowywać czysti*- 
ści, jak rzymskie westalki; jeśli wszystkie trzy 
umrą w krótkim czasie pc sobie, jest to złą 
wróżbą dla kraju, w takim wypadku król musi 
albo dobrowolnie zginąć śmiercią głodową, al­
bo zmienić ustrój swego państwa.

MOSKWIE GROZI GŁÓD.

Sytuacja aprowizacyjna Moskwy stała się 
tak niepokojącą, iż system kartkowy wprowa­
dzono niemal powszechnie. Jednocześnie daje 
się zauważyć silny wzrost cen na chleb i mą­
kę. Charakterystycznem jest, iż włościanie nie- 
tylko nie przywożą zboża i mąki na targi do 
miast ale częstokioć nawet wykupują na tar­
gach przywiezione zapasy. W  związku z tem 
zwyżka cen na mąkę; a w następstwie tego 
także i na. inne artykuły spożywcze trwa nie­
przerwanie.

HALLO! BERLIN— BUENOS- AIRES. \

W  tym tygodniu bedzie zaprowadzony rucłi 
telefoniczny między Berlinem a Buenos Aires.

We środę została przeprowadzona pierwsza 
rozmowa telefoniczna między Sofją a Buka­
resztem. te.„ ...

 0 0 0 --------------------

ŚMIERĆ DOWÓDCY HEIMWEHRY. Dnia 
17 bm. zmarł w Insbrucku zupełnie nieoczeki­
wanie głównodowodzący austrjackiej Heim- 
wehry, znany z czasów wojny marszałek polo- 
wry, porucznik Cletus von Picbler.

Pedbój powietrza.
Ciyżoy nnwa ofiara fa! Atlantyku?

Mac Donald zaginął0
Brytyjskie ministerstwro lotnictwa komuni­

kuje, że lotnik angielski Mac Donald, który wy 
leciał onegdaj z Ha,rbour-Grace na Nowej Fun- 
landji około 5 popołudniu według czasu Gre- 
enwich z zamiarem przelecenia do Londynu, 
miał do przebycia trasę długości około 3200 
km. Mac Donald miał bardzo pomyślny wiat* 
zachodni, jasną noc księżycową i obszerne po­
le widzenia, pov7inien Dył więc w tych warun­
kach przybyć nad zachodni brzeg Irlandji 
w ciągu 20 godzin. Brak dotychczas jakichkol­
wiek wiadomości o losie lotnika budzi w An- 
glji obawrę. Jest prawdopodobnem, że Mac Do­
nald wylądował wr jakiemś oddałonem miejscu 
w Irlandji, skąd nie mając radjostacji, nie mo­
że dać znać o sobie.
— mgggmBu■— — —  ■— — — — gaf

Zdrowie Piusa XI.
Tego roku panowały we Włoszech niezwy­

kłe upały, dające się odczuwać szczególnie mie 
szkańcom Rzymu. Kto tylko mógł, uciekał 
z miasta do nadmorskich plaży. Watykan cpn- 
stoszal i nawet- dzieła sztuki tej miary, co Ła- 
ccoon, Logiep Rafaela i karlica sykstyńska, 
przestały w tym okresie ściągać tłumny cieka­
wych.

Tylko Papież. Więzień dobrowolny, musiał 
x  “Watykanie znosić niesłychane gorąca. Nie 
pozostało to bez wypływu na zdrowie Ojca św., 
który z tego powodu wszelkie audjencje i uro­
czystości znacznie ograniczył. Wprawdzie Wa­
tykan posiada obszerne, względnie chłoane sa­
le, lecz prywatne apartamenta papieża miesz­
czą się na ostatniem piętrze pałacu Sykstusa 
V., gdzie upał jest szczególnie dokuczliwy,

By na przyszłość uchronić Ojca św. przed
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APTEKA li KHOLCWEJ JADWIGI MSI 3. KOPERSKIEGO!
Tele fon  Nr. 2383. K raków , ulica Karm elicka  L. 9. Telefon Nr. 2383.

zawiadamia te  wszystkie

. Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. Oskara W o jn o w sk iego  v .a r ° - . a w ° .  .ji~ H o r f „ n ? .  ,r ,

Znak słowny i

. . C A M C E I80L ‘
Cena z 21*—

Znak słow ny:

. .© A 3 A "
Cena zł. 19'50

Znak słowny:

. . E i . r c i i . A f t "
Cena zł. 10‘50

Znak słowny:

..AttlBOŁlM"
Cena zł. 10‘50

sa stale na skłndz;e:
Specyfik pod nazwą: Znak słowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom nakiszkach

■ .W U M M ir
Cena zł. 1*5*95

Znak s łow ny:

. . W / A l g "
Cena zł. 13 30 

Zuak slnwnv ■

S pecy fik  pod nazwą:

Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonj> kiszek-

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciw ko cnoro- E P r c o i i w  
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą:
Z io ła  przeciw ko reum atyzm o­
wi, artretyzm ow i. podagrze 

i ischiasowi.

Cena zł. 20'—
Znak słow ny:

. . © A L I  I M , "

Specyfik  pod nazwą:

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

S pecyfik  pod nazwą*.

Zioła przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym

Specyfik  pod nazwą:

Zio ła  przeciwko chorobom 
nerw ow ym  i epilepsji.

Specyfik  pod nazwą:
Zioła przeciw ko cierp ien iom  
wątrobianym . woreczka żó łc io ­
w ego  i kamieniom żółciowym.Cena zt. .‘70

r r i  y \ T  ¥  X7 r ,'Z T U 'ir r ,f7 V  STALE NA SK ŁAD NIĘ  w  fcYLtNDRA.dk  
IJLjJCilNI I  STALO W YCH  k .ŁOKKA^K  f .lM O tt  r f  15

Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara W ojn ow sk iego  iesf do nabyci?

w aptece gratis.
Przy zak upnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i cenę jak  w yże j ł ! !
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

B n H n H B B m n B B H B i

owe katastrofy budowlane.
Z Paryża donoszą: Pewien dom, będący

w budowie zawalił się przytłaczając kilkuna­
stu robotnikow. Z pod gruzów wydobyto do­
tychczas troje zwłok. Panuje obawa, że pod 
gruzami znajduje się jeszcze około 15 zwłok. 
Zawalony dom liczył 6 pięter i zajmował koło 
250 m. kwadr, powierzchni. Przy pomocy rur 
gazowych zdołano dostarczyć nieco żywności

zkodliwenn następstwami zbyt wysokiej + m- 
peratury. umyślili lekarze wmaleźć papieżowi 
przyjemniejsze nreszkańie na lato. Tak powstał 
projekt wybudowania letniej rezydencji w ja­
kiemś miejscu zacien:onem i chłodnem. A le Oj­
ciec sw. uśmiecha się na te propozycje i powia­
da. że planem tym zajmie się już jego nastęu 
ca.

Z nastaniem chłodów jesiennych wzuje się 
Ojciec św. już dobrze i znowu SDrawujo wszyst­
kie czynności swego Aposbolskiegio Urzędu,
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L i t e r a t u r a .
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TV ..Gamecie Warszawskiej11 napiętnował A. 
rN'owaczyński fatalną działalność warszawskie­
go P. E. N.-Ciub‘u.
#  Nieszczęśliwą rękę i stwierdzanego pecha 
posiada ta instytucja w  w j borze gości zagra­
nicznych, którzy czasami tyle wiedzą o Polsce, 
co Llyoil George o Górnym Śląsku, jeśli utoż­
samił go z O jlłc]ą w Syrji. (Silesie-Cilicie).
/o. Niefortunne występy tego „restauracyjne­
g o 5 klubu to nieprzerwany łańcuch skandal* 
i skandalików, kompromitujących Polską w  o- 
j czach zagrań, ho „gcńcie** ufetowani do niestraw 
naści, śmieją się w kułak z głupoty polskiej. 
;A! Miczka „literaturcwo-mmusowa** robi sohie 
reklamą i „nieśmiertelność11 na półkach księ­
garskich, naturalnie za pieniądze rządowe, któ­
re winny -być obracane na cele miedzynarodo- 

.wego pośredniczenia w  wymianie prawdziwych 

.talentów literackich, a me brukowców w  rodza­
ju : Ehrenburga, Decobry i  innych. 
m A jak odwdzięczają się Polsce nawet ci, któ 
tzy  należą do wspólnego plemienia Słowian, 
świadczy najlepiej postępek rosyjskiego, poety 

£Ji. Balmonta
' f)to  co pisze Nowaozyński: '
y> „Dużo owacji i liM cji byto z K. Ralmon- 
tem. Do czasu, jak był z -wizytą gość Pen- 
C łubu, bą ł entuzjastą wszystkiego co pol­

ickie; od polytu w  Warszawie zamilkł. n; te­
raz znalazł się w  Kownie i w  urzędowym 
Jkiewucos Aidas*5 zamieścił dytyramb, w  któ 

i rym domaga się dla Litwy: Suwałk, Grodna 
i Wilna. Dytyramb wierszem5*.
Chyba wystarcza, by tę wadliwą organiza­

c ję  zreorganizowano i przeniesiono jej działal­
ność % uliczek i  kawnam warszawskich na fo- 
jrum naprawdę europejskie. 1 Ar,

j . f  JUBILEUSZ PO ETY MONTTEGO.

Przed kilku dniami obchodzono w Rawennie 
(stuletnią rocznicę śmierci poety .Wincentego 
ijMontu Bardziej znane jogo utwory to tragendja 
'„Goleotto Manfaredi“  i druga „Aiistodemo-*, 
wystawiona w. Rzymie w  17S7 r. a dalej kroni­

k a  poetycko „l3asvilianą‘‘ i  pieśń o śmierci 
^Ludwika XV U
/ Monu był nadwornym poetą Napoleona i 
sekretarzem Republiki Cyzalpińskiei. kamieno­
wany członkiem „College do France*1, napisał 
W  czasm swego pobytu w Paryżu tragedje 
iła io  Gracco, Wróciwszy do Włocn został Alon- 
Uj profesorem uniwersytetu Pawji, poświęcając 
się badaniu oziejow nowoczesnej Italji. W  tym 
czasie napisał utwór sławiący koronację Na­
poleona, Monti pozostawił ciekawe k rytjk i 
{•Dantego i  wioski przekład Homera. c.

^  -.©iW*' j».

Ż i j c z z  i F & a ć z z - r  e f o i e .
Prze’cm duchowy w życiu akadernik6w.

Pod tym tytułem ogiosda p. O. Lubowiecka 
w „Przeglądzie Powszechnym‘L swój referat, wy 
głoszony na IX. Zjeździe Sodalkyj Akadami- 
czek w  kwietniu bież. roku. >

Autorka analizuje najpierw żródia renesan­
su katolicyzmu na wyższych uczelniach. Upa­
truje je przedewozystkiem w  charakterze dzi­
siejszego akademika, odczuwającego potrzebę 
jasnego i prawdziwego sądu, znajdującego w re- 
lig ji kodeks praw i przepisów praktycznych, 
które usuwają, z góry wszelkie mogące zacho­
dzić wątpliwości i godzą w jednolitym świato­
poglądzie pozorne przeciwieństwa życiowe. Gra 
też pewną rolę świa iocność, żc naporowi rady 
kalizmu trzeba, przeciwstawić silę moraluą, opar 
tą na wyrokiem wyrobieniu intelektualnem i 
duchowcm. Przyspieszyła przeiom duchowy 
w.clka wojna, która była zakończeniem długo 
przygotowującego się upadku materjalizmu i po 
zytywLmu.

„Objawia, sio —  pisze autonka. —  u nas 
zwłaszcza młodych, silniejsza ponad wszyst­
ko potrzeba uduchowienia, giod metafizyki 
dręcząca tęsknota za ideałem, któryby nas 
porwał ku sobie. Czujemy, te żyjąc tylko 
ciałem ąiie potrafimy osiągnąć pełni życia, 
do której przedewszyetldpm dążymy. Musi­
my w ięc szukać jej dopełnienia. Jesteśmy 
trawieni niepokojem i nie możemy > począć, 
dopóki nie zaspokoi nas odkryta Prawna.—- 
Nieskończoność— Bóg5‘.
O potędze ruchu katolickiego na uniwersy­

tetach świadczą statystyki. W  Niemczech Zw, 
Katol. Orgauizacyj Uniwersyteckich liczył 
w 1926 r. 15.000 członków, we Francji organi 
zacja studentów politechniki („Union Sociale 
dTiigenieurs O a th o l ic p ie o 5.000 członków, 
w Polsce same sodalicje 1,300 akademików i 
akadenkzek.

7aźydzenie «initver?sitetu we Lwowie,
Według tymczasowych obliczeń, na Uniwer 

sytet Jana Kazimierza we Lw owie zapisało się; 
na w,} dziale prawa 177 żydów (na ogólna licz­
bę 5i.ii), czyli 32.5 procent, na wydział mat. 
przyrodniczy 43 proc. żydów, na wydział huma­
nistyczny 48 proc. żydów. Łącznie z tymi, któ­
rzy zapisali się w  poprzelmc.h latach, liczy 
Uniwersytet Jana Kazimierza kiika tysięcy ży­
dów.

;  O J k rp a  archeologiczne.
w ' J  STa RL MIASTO I GROBY.

f w  San-iGovaniu-R,oT»n(to, dwadzieścia kilo 
;metrów od Foggia, natrafiono w  czasie robót 
Oia, ślady jakiegoś starego miasta. Octkrjdo mia 
pow icie liczne groby kamienne, zawierające koś 
icij a niedaleko niob domy kamienne.
^ Urny w  grobach są eanaLjowane i pokryte 
3mal,owkłami. Znalezione tam również monety 
e  wiapTunkiem cesarza Klaudiusza, świadczą o 
f r y ns^-ie, epoce, z któiej pochodzą.

Odkopania Hsrkulanum.
■przed rokiem zaledwie rozpoczęto roboty, 

imające na celu o Ikopanie miasta Rerculanum, 
a  juz dzisiaj kierownicy tych prac mogą po­
szczycić się pięknami odkryciami. Dom zwany 
.di Scneletto został obecnie całkowicie odkopa­
ny. Juz dawniej, za czasów Karóla III. Bourbo- 
łia, króla Neapolu, odkopywano ten dom, ale 
ęw SDOsób barbarzyński; szukając bowiem dziel 
sztuki, uszkodzono poważnie wspaniale freski.
] Robory prowadzono przez pewien cza w  r. 
Ś875, ale dopiero dzisiaj cały dom oszczy izczO- 
nu t  lawy. VY ten sposób ujrzały znowu światło 
jjdzienne liczne pokoje i przedsionki, o ścianach 
fpdkryśyóh freskami, z podłogą wykładaną mar 
/murem. W  małem sametuarium-z mozaiki zna­
leziono posążek bóstwa egipskiego, które wy- 
ocbodzi z kielicha lotosu. Do najciekawszych bu 
(jdowli w Herculanum należą łaźnie publiczne. 
Gj pośród dzieł sztuki znaleziono dotąd posągi 
Eermesa, Merkurego i Ateny.

Amerykańska Narodowa Akademja Nauk
Waszyngtonie, która jest doradczynią rządu 

cw sprawach naukowych, opowiedziała się za 
jtwpr^wadzeni&m kalendarza o 13 miesiącach- 
itktóry byłby jakoby łatwiejszym w' używaniu 
Sod obecnego. Zamiast 30 dni, mięsiąoe miałyby 
STówto po 4 tynodnie, ^zyli 28 dni, z wyjątkiem 

-go, kłóry miałby dni 29. Przeciwnicy nowego 
systemu są zdania, 2e ułatwienia, jakieby przy­
niósł nowy kalendarz, nie zrównowa,żyłyby tru 
jdności. poleeająnyeh nie tylko na wprowadze­
niu go. ale na przyzwyczajeniu się doń. Święta 
'manouowe. obchodzone od niepamiętnych czasów 
łw oznaczono dnie, wypadałyby w  zupełnie od- 
jniennyon darach, to samo zaś ze świętami jak 
ifWiolkanor, Zdelcmo Świątlti i t. d. Da lei pory 
-Ęofcu byłyhg_przL- »__ni_ęue, a biedne elegantki me

t

Welne Zebranie „Odrodzenia*1.
We środę dnia 17 bm. odbyło się Walne 

Zebranie Stow. Ml. Akad. „Odrodzenie*1. W7y- 
brano nowy Za~ząd w  następującym składzie: 
p. Luawik Żuiowski prezes, p. M Rogalski 
i p. M. Stisslówna wi( eprózesi. p M. Zaleski 
i p. H. Prószyńska sekretarze, p. J Wisłou- 
chówna skarbnik, p. W. Drobny prezes ko- 
tftisji rewizyjnej- Ustępującemu Zarządowi 
uchwalono jednogłośnie absolutorjum, a b. 
prezesowo A. Turowiczowi wyrażono gorące 
podziękowanie za gorliwą pracę.

Nowy Zarząd rozpoczął już pracę. Dyżury 
codziennie od godz. S do 9 wieczór w  lokalu 
,.Od-’ odzenia“ (Kanonicza 15, I  p.).

INAUGURACYJNE ZEBRANIE.

Weszło już w  zwyczaj, że akademickie or­
ganizacje ideowe urządzają z początkiem roku 
szkolnego uroczyste zebrania inauguraoyjue 
na Uniwersytecie. Śtow. Młodz. Akad. ..Odro­
dzenie/* urządziło takie zebranie w  uh czwar­
tek w  sali 35 Coli, Nowi, która okazała się 
zbyt, ciasną. Młodzież akademiliika wypełniła 
>ą po brzegi. Ponadto przybyli: ks. biskup 
Rnsprmd. ks. prepozyt Masny, ks. A. Koliński, 
ks. T. Sapieżyna i wiffiil innych przyjaciół 
..Odrodzenia**.

Zebranie zagaił i przewodniczył prezes Sto­
warzyszenia p. Ludwik Żurowski, witając licz­
nie zgromadzonych gości. Następnie ' przema­
wiali: p. Wisłocki imieniem Sodalicji Akade­
mików i p. Ra-juka (Sod. Akademiczek), skła­

dając „Odrodzeniu** życzenia, jak najpomyśl­
niejszego rozwoju.

Referat o ideolog).’ ..Odrodzenia** wygłosił 
p. Andrzej Tuiowicz. Prelegent przedstawił 
konieczność organizowania się młodzieży pod 
sztandarem katolickim w  organizacjach, wy­
chowujących twych członków ua konsekwent­
nych i świadomych swych obowiązków kato­
lików. Dalej ecnajaktmyzował p. TurOwiez 
pracę „Odrodzenia** i jego program w  zakre­
sie zagadnień narodowo-państwowych i spo­
łecznych. Szczególnie mocno podkreśliłobo­
wiązek pracy społecznej w  organizacjach ro­
botniczych stwierdzając-, że ta praca jeet mia­
rą. rozwoju i aktywności kół ,, Jdrodzenna’*.

Następnie przemawiał kapelan akademicki 
ks. dr. Sapiński, który wyrażał radość, żo tak 
liczDe gromady młodzieży gama/się do nauki 
Ch-ystusowej.

Ks. sen. Ludwik Kasprzyk imieniem ruchu 
ehrześcijańsko-spółccznego składał „Odrodze­
niu “  życzenia, owocnej pracy, a wspominając 
d-zLaialność „Polonji**, poprztóniczki „Odrodze- 
ttia'*, podkreślał potrzebę odwagi i śmiałości 
w ruchu katolickim.

Pas. J. Pnchałka, jako jeden z założycieli 
,.polonji“  składa! życzenia imieniem Senjorów 
„Odrodzenia** zapewniając, że będą oni nieść 
Stowarzyszeniu pomoc moralną, i pięter ja,Iną.

INAUGIJłAGJA SCDALICYJ AKADEMIO- 
KICH.

Sódalicja Marjaóska Akademików i Soda- 
licja .Akademiczek urządzają zebranie inaugu­
racyjne w  niedzielę dnia 21 bm. o godz. 12 
w sali Kopernika Coli Nov Wstęp wolny,, ,

M łodzie! Demokratyczna prostuje,,.
ECHA ZAJŚĆ W  COLLEGIUM N0YUM.

W  związku z notafka, o zajściach na Uni­
wersytecie, zamieszczoną w  Oaegdajszym nu­
merze naszego pisma, nadsyła nam adw dr. 
ftoman Bogdami jako zastępca „Związku Pol­
skiej Miod doży Demokratycznej’*, następujące 
-.prostowanie:

,,1) Nieprawdą jest, jakoby Związek Aka­
demicki Młodzieży Wszechpolskiej, u/.yskał ze­
zwolenie na urządzenie „Żywej Jednodniówki'5, 
a natomiast prawdą jest, iż otrzymał on jedynie 
zezwolenie na Odbycie zebrania dyskusyjnego 
p. t.: „Demokracja’*.

2) Nieprawdą jest, jakoby na katedrę wdar 
la się grupa najętych pałkarzy, a natomiast 
prawdą jest. iż na katedro wszedł jeden z człon 
ków „Związku Polskiej Młodzieży Demokra'yc.z 
nej'*, a to celem wyjaśnienia, iż Związek ten nie 
na nic ■wspólnego z tą „Jednodniówką**, oraz ce 
lem zaprotestowania przeciw odbywanui tego 
rodzaju zebrań dla wyszydzania ideologii wy­
znawanej przez tenże Związek. Prawdą wresz- 
i e jest, że z powodu urządzenia tej , Jedno- 
dniówki5* w miejsce zebrania dyskusyjnego p. t  
„Demokraicja*5, »a  co jedynie proszący uzyskali 
byli zezwolenie Rektoratu, wdrożyły powołane 
do tego władze uniwersyteckie dochodzenia 
dyscyplinarne**.

Dla wyjaśnienia tej sprawy dodać musimy, 
że notatkę odnośną zamieściliśmy jako stresz­
czony przedruk ulotki Młodzieży Wszechnol- 
skiej, która nie mając własnego organu dla spro 
ęeOwan;a kłamstw „Kurjera**, Zwróciła się do 
nas z prośbą b podanie istotnego przebiegu zaj­
ścia.

Ostatni ustęp sprostowania mówi o docho- 
dzeniaco dyscypliijarayęti, wdrożonych przez 
władze uniwersyteckie z powodu urządzenia 
„Jednodniówki . W  sprawne tej zwróciliśmy się 
do Kek* oratu Un. Jag,, który wyjaśnił, że do­
chodzenia nie są prowadzone z powujdr. urządzę 
nia „Jednodniówki5* zamiast „zebrania dysku- 
syjnego *, ani też nie Są skierowane przeciw tej 
lub innej organizacji młodzieży, ale mają na 
celu wyiącznie zbadanie pizebiegu zajścia i wy­
szukanie winnych Dopiero po ukończeniu do­
chodzeń można, będzie mówić o winie poszcze­
gólnych jednostek, niezależnie od tego. do ja­
kiej organizacji należą.

Wygnanie żydów z Bochni
St, Fischer: Wygnanie Żydów z Bnchni.— 

nia Dyr. Państw. Gim.

Literatura, dotycząca historji Żydów w Pol­
sce, przedstawia się nazbjd jednostronnie, 
gdyż dotychczas zajmowali się tym przedmio­
tem prawie sarni tylko Żydzi. Toteż z zado-

wodziałyby kiedy włożyć futro, a kiedy słomia­
ny kapelusz, których jak wierny nie wdziewa 
sio odpowiednio do +enipe.atuxy, ale stosownie 
do kalendarza mody.

MinisteffSuwo rolnictwa opracowuje p-ojekt 
zakazu wywozu drzewa okrągłego z Dclski. Do 
zwolony ma być jedynie wywóz drzewa obra­
bianego! i  taj-' ego.

Bochnia 1928, str. 48, (Odbitka ze sprawozda- 
w Bochni za r. 1927/28),

woleniem powitać należy rozprawę prof. Fi 
sehera, która oświetla problem żydowaski z ka­
tolickiego punktu widzenia, wprawdzie tylko 
na obszarze jednego miasta, ale za to z grun- 
townością i szczegółowością, jasą dać może 
jedynie sumienne przebrnięcie przez stnsy ma­
teriałów archiwalnych. Praca prof. Fischera 
przrnod więcej, niż zapowiada uytuł; maluje 
bowiem całokształt stosunków chrześcijaSsko- 
tydowskich w Bochni od czasów średniowie­
cza do początków X V II w , do tragicznej 
chwili wygnania.

Przyczyny antysemityzmu w Bochni anali­
zuje ąunor trafnie (lichwa, tajne szynkarstwo,

konkurencja w dziedzinie rzemiosła i drobnej 
go handlu). Na tern tle zrozumiałą się staje 
entrgja, z jaką mieszczanie bocheńscy starają 
się wyzyskać naaarzoną sposobność, by po- 
zbyć się na zawsze żydów z miasta. Okazji tej 
dostarczyło świętokradzkio znieważenie fcwi 
Hostji, którego dopuścił fie żyd Janób przy 
pomocy dwóch górników chrześcijan, Macieją 
Dudki i Macieja Mazura Sprawa wyszta na 
jaw wskutek dobrowolnego przyznania, się ze 
strony Dutki. Obydwaj chrześcijanie ponieśli 
karę śmierci, żyd jednak uciekł. Ponieważ zdś 
jego współwyznawcy nie mogli, ozy nic chcie­
li dostawić go przed sąd któIowskj., więc cała 
gmina żydowska uległa wyginaniu z miasta 
(16051. Przeważna jej część osiadła w Wiśni­
czu. Do Eochmi powrócili żydzi w większej 
masie dopiero w r. 1863.

Drażliwą kwestję świętokradztwa, omawia’
. utor z dużą dozą, olijcktyrdzinu, wnikając ty l­
ko w psychologię działających osób. A  spra­
wa te nie łatwa, gdyż namiętne oskarżenia, 
miOtame bardzo często na żydów o wspomina, 
na zbrodnię, budzą krytyczną nieufność. Nie 
chciano im datvać wiary już w X V I w., tern 
hardziej teraz. O ile jednak negatywne stano­
wisko, jaskie zajmowano urzędowo wobec po­
wyższych skarg w dawnwjszydi wiekach, mo­
tywowane było wzgiędauii praktycznemi, 
chodziło o powstrzymanie tłumów od eksce­
sów anfyżydow-skieh   o tyle obecnie może­
my ten problem historyczny spokojnie rozpa­
trzyć. Otóż nie ulega wątpliwości, że ogromna 
większość omawianych zarzutów grzeszyła, 
przesadną lub była wprost fałszywą, niemniej 
jednak ceś przecież na rzeczy być musiało. 
Nikt poważnie myślący nie zechce naturalnie 
rzucić kami śnieni potępienia na ogół Żydów za 
niepoczytalne czyny poszczególnych, fanatyz­
mem religijnym zaślepionych jednostek, wszola 
ko nawet a priori trzeba z tych gromadnymi 
oskarżeń wnioskować, że wypadki świętokrad: 
twa muskały się przecież wydarzać, przynaj­
mniej sporadycznie. Oióż właśnie prof. Fischer 
w swojej rozprawie dostarcza poważnych argu- 
m mtów, że w- Bochni dopuszczono się istotnie 
znieważenia św. Hcstji. Szkoda tylko, że brak 
miejsca nie pozwolił autorowi na wydrukowa­
nie odnośnych urtępów źródłowych na poparcie 
swej tezy, której zresztą czytelnikowi zumetnie 
Sie narzuca, licząc się z drażhwością tematu. 
Praca napisana, niesłychanie barwnie, lekkim ! 
przyjemnym stylem, czyta rię z zajęciem, pra­
wie jak powieść. B yło ły  rzeczą pożądaną, by 
również inne miasta poi skie doczekały się podo­
bnego, monograficznego opracowania kr.estji- 
żydowskiej z chrześcijańskiej strony, w myśl 
słusznej zasady rzymskiej: audiatur et a lteri 
pars. Dr. Mieczysław Niwiński.

S p o r t .
Bie§ naprzsłaj o mlbtrzestwo Polski.
z W  niedzielę 22 bm. edoędzie się bieg na- 

przełaj o mistrzostwo Póltki na dystansie 1C 
km. Startować będa najlepsi długodystansow­
cy pokcy, zaś poza konkursem zna*:omuy 
Polak z Łotwy: Pietkiewicz, gdyż nie posiada 
jeszcze obywatelstwa polskiego.

Zwycięstwo poi pięściarzy w Szwecji
Drużyna polskich pięściarzy bawiąca na 

tournee po Skąndynacji pokonała w Malmoe 
drużwię szwedzką w sto/uiiKu 3:2

Zwyciężyli: Górny, kcóry prezentował się 
najlepiej, dalej Seydcl, Łodzianin i mistrz, 
Kapka. Przegrali na punxty: niedysponowany 
Pyka i Wieczorek.

Zwycięstwo Polski było niespodzianką dla 
Szwecji.

PRZYOCTOWA NIA CO SEZONU i 
ZIMOWEGO W  RABCE.

Zdrojowisko Rabka, idąc za przykładem 
innych podgórskich miejscowości poczyniło 
szereg inwestyóyj na najbliższy sezon "iinowy. 
Komisja Zdrojowa wybudowała tor saneczko­
wy, oraz małą skocznię narciarską.

  j  ■ o -  —
Z Londynu donoszą, że w mistrzowskich dou 

rlaeb profesjomstów tennisowych pobiła ;ara 
Burkę— Najuch parę Ramilton —E- Burkę w sta 
snaku 3:6, 1:6, ó:3- 7-5, 6:3.

Pol Ajencja Tel. donosi: w zawodach < 
njislrzcwsti/o Norv.egji w piłce nożnej pobiła 
drużjTa Oeren (z Horthen) drużynę Lynn (/. 0- 
slr) z* stosunku 2:1, zdobywając tern simcm 
tTtuł mistrza. Zawodom przypatrywało się 
12.000 osób, z czego 5.000 przybyło z O.uo 
specjalnym pociągiem.

Z Tokio donoszą- Lotnik Huenefeid 
który odleciał w dniu 18 ub. m, z Berlina w c* 
lu dokonania lotu Berhn —  Tokio, zmuszonj 
był do lądowania na przedmieściu Tokio z po. 
woau burzy.

Diriec św. przeciw bekserstwu.
(PAT ) donosi: Holendę.skie koła kościelm 

wyiażają zapatrywanie, że Ojciec św. nrzed- 
sięweźmie wkrótce akcję przecięto  spo*tow 
boKserskiemm j oniew^aż iport ton jest pozo­
stałością z czasów barbarzyńskich I surzeciwia 
sie ustawom kościelnym i łudzkinr.
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Co iforctiag w Krakoy lei
Nadużycia Leśniswicza p r iG d  sądem.

_ Ć Wczorajszy, czwarty dzień rozprawy w są­
dzie krakowskim przeciw Leściewiczowi rozpo­
czyna się od przesłuchania świadka inż. Skąp- 
sldegc który zeznaje, że na prośbę redakcji 
.Piasta'1, óo której zgłosili się masowo chłopi 
o  wyjaśnienie, przyszedł do Lećniowicza, by za­
sięgnąć informacji o pożyczkach. Leśniewicz oś 
.wdadozył, że stOi w  kontakcie z Kommererem, 
•a chcąc skontrolować prawdziwość tych zapo­
dać, odniósł się do prof. Krzyżanowskiego, któ 
,ry współpracował w  misji Kemmerera. Prof. 
Krzyżanowski nadesłał liist do świadka, zaw; - 
damiający go, że Kemtnfcrer wogóle z Leśniewi- 
czem nie pozostaje w  żadnym stosunku, a na­
wet go nic zna. Wówczas świadek cstrzegł licz 
ne chłopstwo iniormujące się w  redakcji „Pia­
sta", źe caia sprawa jest humbugiem.

Św. Bykowski opowiada szczegóły dotyczą­
ce życia Leśniewicza z czasów przedwojennych. 
W  r. 1923 zaangażował go oskarżony jako kon- 
trolora do kuchni —  przesłał mu jakąś dłużną 
kwotę, ale nie przyłącza się do postępowania, 
ł»o Lesniewiicz nic dziś nie ma.

Św. Szymański: Leśniewicz zaangażował
mnie jako urzędnika do zajęcia popołudniowe­
go, przyrzekając mi wynagrodzenie 300 zł. mie­
sięcznie. W  biurze były 2 maszynistki i tłómacz 
ka języka angielskiego, a ja miałem być kiero­
wnikiem kancelarji Współpracowało tam t-akże

i 2-ch adwokatów. Strony rozmawiały w czte.y 
oczy i  na wpłacane zaliczki wystawiało się 
kwity.

Św. Bcehaer: Byłem zajęty w  kancelarji 
ad w. Kowalskiego w  Zakopanem, który wró' 
ci wszy % Gdańska, gdzie był z Leśniewiczerat. 
zaproponował mi bym się zajał pośrednictwem 
dla agencji. Zacząłem swą akcję oa swych kre­
wnych i powinowatych. Pieniądze inkasował 
przeważnie dr. Kowalski, a o ile ja, inkaso wu- 
łem, oddawałem wszjstko dr. Kowalskiemu. Pe 
wnego dnia popadłem w  awanturę z Leśnie wi­
ciem i w biurze zacząłem wołać: „w y banda 
oszustów", a potem zerwałem wszelkie fto-un 
k. z „agencją" i więcej nie zbierałem.

Św. Romaniuk: Znam Lelniewicza jeszcze 
z czasów jego rosyjskiej służby wojskowej, do 
której się zgłosił jako pełnomocnik dóbr adn.1 
rafa rosyjskiego O  shaczewa. Pracowałem 
w „Odrodzeniu" jako dzienny kasjer.

Sw. Inż. Dłuski: Byłem kontrolerem perso 
naiu w  „Odrodzeniu". L,eśniewiez prouaoził go­
spodarkę rozrzutnie tak, że .miaiem go za czło­
wieka anormalnego do tego stopnia,, żo nakła­
niałem brata oskarżonego i jegC żonę, by od, 
tali Leśniewicza pod kuratelę. Leśniewicz moim 
zdaniem, był megalomanem, wierzącym tylko 
w  6wój sąd.
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Wyrzucony ze służby urzędnik w roli wydawcy.
„Niebieskiego ptaka" osadzono pod kluczem.

służby w drodze dyscyplinarnego postępowania. 
Od tego czasu Jedlewski zaczął bawić się w  wy 
dawcę, zakłada „Głos wolne] Polski" 1 „Relu- 
tona", przyjmuje za kaucją urzędników admi­
nistracji tych piam i t. d. Za pieniądze uzyska­

ne od łatwowiernych osób bawi się szeroko, 
wydając w  pierwszorzędnych restauracjach 
kawiarrfach znaczne sumy. Urzędnicy zaanga­

żowani do wydawnictw Jadlewskiego, spo­
strzegłszy, że padli ofiarą oszustwu, donieśli o 
wszystkiem do policji i w  t*n sposób ,niebieski 
ptak" dostał się za kiałki.

Jak się dowiadujemy, organa policyjne 
w  K rak ow i aresztowały Aleksandra Rija Je- 
dłewskiego pod zarzutem szeregu oszustw. Po 
praaprowacu. ;niu wstępnych dochodzeń odsta,- 
wirmo go do więzień sądu okr. karnego.

Jealewsłd ma burzliwą przeszłość. Grasował 
om początkowo w  Wilnie, gdzie dostał się jako 
urzędnik do obwodowego biura funduszu oez- 
roboda; z powodu awantury z redaktorem pis­
ma wileńskiego „A  B C", został przea.esiony 
do Karkowa. Tutaj stale sie absentował. a wo­
bec ciągłych skarg nadsyłanych, na niego przez 
licznych wierzycieli z  Wilna, zwolniono go ze

Gen. Berbecki inspektorem ai mii 
gw Krakowie

„Goniec Nadwiślański" wychodzący w Gru k(T” "i3.7(^-l T z ł ’ z l  sW ukęTs 
Sziądzu donosi. W  najbliższych dniach nastą­
pi zmiana, na, stanowisku Dowódcy O. K. \Tli.
Dotychczasowy bowiem Dowódca Korpusu po- 
morskiego generał dywizji Len Berbecki, mia­
nowany zostaje Inspektorem Armji w Krako­
wie. Następcą jego w  Toruniu zostać ma ge­
nerał brygady Pasławski, dotychczasowy głó­
wny inspektor Straży granicznej funkcjonu­
jącej na zachodnich granicach Polski.

Program Zjazdu ociemniałych żołnierzy
Jutro tj. w niedzielę odbędzie się w Krako­

wie —  jak donosiliśmy —  II Zjazd członków 
Małouoiskiego Związku Ociemniałego Żołnie­

rza. W  programie: o godzinie & rano uroczyste
nabożeństwo w koścłeie garnizonowym św. 
Piotra i Fawła, o gdz. 11— 1-1 obrady Zjazdu 
w sali głównej Domu Żołnierza Polskiego przy
ul. Lubicz, o godz. 14 16 wspólny obiad w  D
Ż. P. o godz. 16— 18 Walne Zebranie „Spójni" 
jako spółdzielni, o godz. 18.15 uroczysta aka- 
demja muzykalno-wokalna w wielkiej sali Do­
mu Żołnierza, o godz. 21 wspólna kolacja człon 
ków zjazdu i zaproszonych gości. Na obrady
Zjazdu w godz. od 11 14 złożą się: otwarcie
przemówienia gości, odczytanie protokołu Zja­
zdu, sprawozdanie zarządu i kasowe, absolutor 
jum, sprawy zaopatrzenia i opieki społecznej 
ociemniałych żołnierzy, sprawy organizacyjne 
i  cybór zarządu.

—  Ot)-------

Kraków, dnia 20 października 1928. 
S o b o t a  20: św. Jana Kantego, św. Ireny. 
Ni.e.d.z.i.e 1 a 21: św. Urszuli.
J f ie d m .ie la  21: Wschód słońca o godz. 6.08,| 

zachód o 16.40.
 ooo

kie} 65— 75 gT, kwaśnej 1.60— 2 zł, 1 kg. ma­
da  zwycz. 6.50— 6.80 zł, deserowego 7.36—  
7.60 zł, sera krowiego 1.30— 1.40 zl, jaja za

25 gr. D*ób: 
kura 5 zł, para kurcząt 4*—8 zł, kaczka żyw i
4- —6 zł, gęś 8 12 zł, indyk 10— 14 zł, zające
w  skórze 6.50— 7.50, sarny 1 kg. 2.80—4 zł- 
Owoce: 1 kg. jabłek kraj. komp. 30— 50 gr. 
stołowych 60— 1 zł, gruszek kraj. komp. 40 —
60 gr, deserowych 80 1.20 zł, śliwek kraj.
40— 60 gr, węgierskich 50— 1 zł, orzechy za 
kopę 1.20-—1.50 zł, za 1 kg. 2.80— 3 zr. Ryby: 
1 kg. karpia 4-—4 40 zł, szczupak 5— 8 zł, li­
na 5—u zł, świnki 5 zł. leszczy 6 zł, brzany 
6 zł, wiślanych drobnych 2.50—3 zł. Jarzyny: 
ziemniaki 100 kg. 8.50_10 zł, buraki 1 kg- 
15— 20 gr. marchew 20_J25 gr, cebula 40- 50 
gr, kapusta 7-—9 zł kalafiory 40—80 gr. pie­
truszka 40— 45 gr.

ZŁOŚLIW Y DJAELIK DRUKARSKI. We 
wczorajszym „Głosm Narodu" w notatce lite­
rackiej Marjana Czuchnowrkiego o zbiorowym 
wieczorze młodych poetów krakowskich prze­
kręcił złośriwy djahlik drukarski Wyrazy.

Dlatego zamiast: „Jeden z poetów mefor- 
tunn.3 woła do atletów: ,hej wy unodzieży" 
ma być „hej wy młodzieńcy" i w zianiu: „Stró 

, ną dodatnią prozy p. Polewki j Set ujmowanie 
‘ poe-tyck.e pewnych, prostych widowisk życio­
wych", ma być „prostych zjawisk życiowych" 
również na stronie czwartej w tytule „wyraz
śmierci na komunistę we wtorek", ma b y ć  we
Włoszech —  co niniejszem prostujemy Djabe 
lek wpadł również do „Iskierki" i swywolnie 
zanienił ..pumę" na „pannę".

SPADŁ ZE SCHODOW III. PIĘTRA. Wczo 
raj wezwano Pogotowie ratunkowe do domu 
T>od L. 40 przy ul. Szlak, gdzie spadł ze scho­
dów z wysokości Ul. p. 5-1 emi Antoni Tara ow 
sM. Chłopczyk doznał złaimama podstawy czasz 
ki

JakiR zabytki wrósą na Wawel.
Wśród przedmiotów przyznanych Krakowowi znajduje się Szczerbiec

Na posiedź dniu. Komisji do rozdziału za byt- byta przez Cza-nizckiego —- Chorągiew Lgjo- 
ków rewindykowanych z R js ji; odbytem w W *i | nów z doby wojen napoleońskich. —, Cztery 
sza wie, uchwalono przeznaczyć do Krakowa n i^Jiorągw ie z powstań r 1831 i 1863 (z liczby 
Wawel następujące przedmioty za Dymowe: — - » ------T-' r' - :- — *

Szczerbiec, autentyczny miecz koronacyjny 
królów polskich od Lornetka począwszy. Ze 
skarbca krak. w r. 1795 wywieziony do Kró­
lewca przez Prusaków, z tamtejszego ich tre- 
soru zakupiony był nr zez księcia Rostowi .kiego 
Poterr przeszedł de zbioron ks. Demidcwa. na­
stępnie antykwarza Bazyiewskiegc, od którego 
rząd rosyjski w  r. 1873 nabył go do Ermitażu.
Obeanic delegacja polska drogą zamiany za 
kilua dzieł szrolń otrzymała go dla Polski. —
Chorągiew koronacyjna Zygmunta Augusta 
z herbem Polsłd, herbem Habsburgów {2 jego 
żon, Austriaczek"), oraz monogramem S. A. 
wśród wieńca herbów wojpwództw Czacki w  r,
1795 znalazł ją jako rzecz porzuconą na Wuwe- 
u. —  Sztandar turecki z  r. 1683. —  Miecz 

przysłany przez papieża Innocentegc XI. Ja­
nowi III. po zwycięstwie wiedeńsldem i takaż 
czapka honorowa od papieża z godłem Ducha 
św., oraz pas od miecza. —  Ogromny płaszcz 
do orderu Ducha św. przysłany w r. i6S3 So­
bieskiemu przez Ludwika X IV .— Jeden z trzech 
baldachimów tronu polskiego, odzyskanych 
z Rosji.

Chorągiew konfederacka imcizczan kraknw 
skieh z obrony przeciw Szwedom w r. 1657. —
Dwie chorągwie cechów krakowskich z prze­
łomu X\m wieku na XIX w.; zabrana /rzez 
ks. Izabellę Czartoryską do Puław, potem usry- 
ta we Włosbcrwicach, stamtąd dostała się do j dzieścia dwa arrasy z X V I w, 
Rosji po r. 1831. —  Chorągiew szwedzka zdo-

.kudziesiąt zwróconych). —  Dwie zbroje peł­
ne; jedna karacenowa z X 'T I  w., ozdobna z mo 
siężimmi głowami lwiemi; druga orosta, zachód, 
europ, z początku X V I w. —  18 częśc; zbrój 
z X V I— X 'T I I  w. —  Trzy bębny; jeden auear- 
ski skrzydlaty. —  Buzdygan czeobny z X V IT 
w. —  Trzy koncerze ozdobne. —  Para pięknych 
pistoletów. —  Dwie pertuizany ozdohn* straży 
przybocznej, jedna Augusta I I  druga Michała 
Korybuta. —  7 pertuizan i haiebard z X V l i 
X V II w. —  Tarcza renes. paradna (t. zw. kał- 
kan) obciągnięta jedwabiem i wysadzam aga- 
tami roboty Ormiaii, z czasów Jana UJ- < 
Sześć wielkich pakownie, arkiebuz i rm/nici 
s X V II i X V III w —  Dwa wielkie miecze bo­
jowe z X V I w., jeden dwuręczny. —  Dziesięć 
dział spiżowych 'krytych Płaskorzeźbą; w tera 
kilka wielkich, jedno z r. 1506, ,odno z r. 1541 
według napisu lane prz'-z Hauwicza ała ksią­
żąt Zasławskich czy Osurogskich, jedno ofiaro­
wane przez m. Rygę w darze hetman >wi Zamów 
skiemu z końca X V  w., z napisem wyrażają­
cym wdzięczność za obron* od Moskali i przy- 
wrócenio miastu wolności, jedno z roku 1621, 
dwa działa z X V n  w. z płaskorz. apostołami 
z awenału wk Zamościu, trzy z lat około i633 
napis na nich mówi, że fonnę dał im Włady­
sław IV , a pochodzą z materiału dział Zygmurt 
ta Augusta, jedno z herbem Wazów. —  10 nęk 
nych karabel. Wreszcie otrzyma Wawel awa-

trzymały organa policyjne znanych złodzb-ji 
kieszonkowych Izaaka i Jakóba Zime-bauma 
(lat. 23), i Kunnberga Ludwika, (I. 39). Przy re­
wizji osobistej znaleziono u nich okulary do 
charakteryzowania się ze zwykłem: szkłami, 
zło*y zegarek ze złotym łańcuszkiem m.wki 
„Oortebert"; zegarek marki „D oza" ze złotwm 
łańcuszkiem oraz większą kwotę.

 ooo--------
ZAW IADOM IENIA I ION-UNIKATY.
W  SEKRBT^JR JACIE KATOLICKIEGO 

ZWlĄTtKU POLEK- Rynek gł. L. 9, I-szo pie- 
o, odbędzie się w eobotę dnia 20 b. m, o godz. 
po południu odczyt p. M. Waligórskiej: Za­

gadnienia kobiece w  oświetleniu karoliuiiem- 
Goście mue widziani

 ooo r-
WIA10 DMOŚCI KOŚCIELNE. 

KOŚCIÓŁ KSIĘŻY MISJONARZY NA S^RA 
DOMIU. W  niedzielę 21 b. m. o godz. 7 rano 
udzieli Ks. Biskup Rospond święceń niższych i 
subdjakonatu. Stosowne śpiewy wykona chór 
pod dyrekcją B. Wałiejt-Walewskiego. O trodz.
9 suma ze śpiewem gregorjańskim Introit i t. d. 
„In wóluntate tua“  (Niedz. XXI. pu Św.) Kyrie 1 

t. d. „De Angelis” . Po południu o godz. 4-tej 
nieszpory łacińskie.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,

Sobota: „Ewa b°z zasłon" (premjera —  no­
wość).

Niedziela po,poi: „Gdybym chciała..." 
Niedziela wiecz.: „Ewa bez zasłon".

GONG.
Sobota: „Precz z rozwodami". 

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: Ostatni carowie.
KINO UCIFCKA: „Ojciec mimowoli". 
NOWOŚCI: Igo Sytn —  Cesarski Strzelec. 
SZTUKA: „Looping the Loop".
CORSO: -Na żółtych wodach Jantsekiang". 
W ARSZAW A: „Wyznanie zakonnic".

 OQO------
TEATR  REWJJ „GONG" (Rajska 12). Re- 

wja, „Precz z rozwodami" w daiszrm ciągu jest 
atrakcją Krakowa W  przygotowaniu rewja 
Górą prasa". Codziennie 2 przedstawien ti o 

godz. 7 i o godz 9.

W y j a ś n i e n i e ?
Pa l ony  jęczmień n ie  j e s t  
k a w ą  słodową a pomiędzy 
Zwykłą „ k a w ą  s ł o d o w ą *  
a K ath re ic e ra  k a w ą  s ło ­
d o w ą  K neippa  i s t n i e j e  
ba r dz o  w i e l k a  r óżni ca .
W  treści — rzecz się mieści.

SIS
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i ogólnych obrażeń cielesnych. Lekarz Po 
KURS DUSZPASTERSKI W  KRAKOW IE, gótowia po opatrzeniu nieszczęśliwe chłopca, 

W  ogłoszeniach Kursu Duszpasterskiego, który przewiózł go do szpitala.
odbędzie się w  Krakowie w  dniach od 5— 9 li­
stopada b. r., zaszła pomyłka, a mianowicie: 
Numer konta czekowego Związku Kapłanów 
„Unitas11 w  Krakowie jest nie 405.561, lecz 
405.261. Gelem zapewmeniS. mieszucań dla ucze 
Bt lików Kursu, raczą P. T. Księża jaknajryehlej 
nadsyłać zgłoszenia pod adresem: Związek Ka- 
płazów „Unitas" w  Krakowie, ul. Wolska L. 6.

NA  WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: 1 litr mleka zbieranego 30— 40 
gr, niezbieranego 45— 30 gr, śmietanki słod-

V/

POSTRZELONY NA UL. SW. 5EBASTJA-
NA. Na stację Pogotowia ratunkowego prze­
prowadził pusterunkowy poheji 2-4-letniogo Ja­
na. Naimskiego z raną postrzałową w  pierś pod 
lewym obojczykiem. Szczegóły zajścia, które 
miało miejsce na ul. św.- Sebastjana. nie są Dli- 
żej znane. Rannego po Opatrzeniu przewieziono 
do szpitala, celem dokonania operacji.

ŻYDZI W ŁAM YW ACZE W  POTRZASKU- 
Dnia 18 bm. w  czasie kontroli pociągu pospie­
sznego na przestrzeni Ta*&ó»«JLraków  pr/.£-

Iskieik?.
Sanacyjne bussinessy.

Poczciwi ozytełnisy krakowskiego Kurjar- 
ka, którzy tak w  aibgo wierzą jak marjawici
w Kowalskiego, rozkoszowali się wrzed 3 4
miesiącami entuzjastycznemi feljetonam: o
Bydgoszczy. Autor ich jakiś Pierre Loti nie 
szozędził wszelkich barw i świateł aby Byd­
goszcz przedstawić jako raj na ziemi. Jest to 
rzeczywiście ładne miasto, ważny punkt 
handlowy, alo kadzidła p. Lotiego były 
mocno nrzesadzont.

Źródło jego entuzjazmu wykryła sprawa 
„propagandy", którą obecnie zajmuje się Ra 
da miejska bjdgOaka. Aby pop-zeć sprawę 
przyłączenia Bydgoszczy do województwa po­

morskiego i pizcniesitmia stolicy tego woje­
wództwa z Torunia do Bydgoszczy, stworzo­
no fundusz propagandowy Nieogiędna gospo­
darka tym funduszem wyszła na jaw i stał 
się skandal niebwwały. W ykryto naprzód 
o ozem już podaliśmy wzmiankę, ze na „zat-i 
kanie gęby" sanacyjnemu „Głosowi Prawny"* 
który zamieszczał artykuły nieprzychylne Byd 
gOozczy, wydano 10.000 złotych. Obecnie do­
wiadujemy się, że taką S2mą prawie kwotę 
otrzymał „Kurjer Codzienny 111 nitrowany" za 
druk fejletonów Pierre Lotiego.

Rada miejska bydgoska ™yfcraia. specjalną 
komisję rewizyjną, która na posiedzeniu Radw 
z dn. 4 października złożyła dość ogólniko­
we wyiaśnienia, poczem picz es Rady miejskiej 
p. Bayei odczytał oświadczenie magistratu, 
w którem między innem' stwierdził, że ieljeto.n 
Pierre Lotiego w Kurjerze był „bezpłatny",; 
tylko za papiei i druk 9249 złotych zapłacono.

Honor „Kurjera" uratowany —  on ric  nie 
wziął, tylko mu 9.240 zł. za druk i papier za­
płacono!!

Prawdziwa nowość w pokkiem dziennikar­
stwie. Dotychczas za feljetony płacili wydaw­
cy honorarjum autorowi —  obecnie autorzy 
płacą wydawcom za aruk i papier.

I  to Hojnie, bardzo hojnie, boć orzecie za 
9240 zł. można wydrukować trzytomowe 
dzieło.

„W  całej tej bktorji —  ,pisze żyd-golibroda 
(typowa postać w Dzienniku BvdgoSirim) —. 
to ja największego respektu nabrał dla Kurje­
ra Krakowskiego. Bo on nam robił reklam^ 
za drrrno. Cn pisał o nas samy ideowe arty­
kuły i nie chciał za to ni.c. Tylko kazał sobie 
zwrócić za papieru i atramentu. Nia dużo, tyl­
ko 10.00C złotych. Takiego organu to jab^ 
powiesił. Naturalnie jaby go powiesił bardzo 
wysoko, aby inni mogli z ni*go brać przy­
kład.

„W i pan redaktor, jaki ja mam idei? Ja 
będę także robić ze siebie poświęcenie i bęoe 
cały Bcdgoszczy golił gratjs. Mnie tylko każ­
dy goszcz zapłaci za midi o oszem złotych od 
ogolenie. A  moi fatygi niech już będizi za 
darmo. -

„Na tokiego idealizmu, to ja będę zrobić 
boraubenibyznesu"...

To zart zabawny, ale co nie zaoawne, to 
niestety „glos prawdy", że korupcja dzienni- 
ka isia  szybkie u nas czyni postępy.

Byugoszczaaią

\
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Konkurencja obuwia czeskosłowaekiego na 
rynku polskim daje sic odczuwać coraz dotkli­
wiej naszej rodzimej produkcji.

W  roku 1926 import czesko-słowacki do 
Polski wynosił 49,9 milj. koron czeskich, w ro­
ku 1927 osiągnął cyfrę 67.3 milj. koron cze­
skich, zaś w 1-ym kwartale b. r. import ten 
doszedł do 31,9 milj. koron czeskich, podczas 
gdy w tym samym okresie czasu roku poprze­
dniego eksport czeskosłowaekiego obuwia wy­
nosił zaledwie 11,7 milj. koron czeskich. Toteż 
produkcja krajowa podejmuje kroki, zmierzają­
ce do zmniejszenia importu czeskosłowaekiego. 
Jednym z tych środków ma być zawiązanie 
konwencji krajowych fabryk obuwia. Lecz nie 
tylko Polska zalewana jest obuwiem czcskiem, 
podobna sytuacja wytworzyła się również 
w Rumunji.

W  ostatnich czasach prasa rumuńska pod­
jęła ostrą kampanję przeciw znanemu fabry­
kantowi czeskosłowaekiego obuwia mechanicz­
nego, Bata, żądając, w imię uratowania prze­
mysłu obuwianego krajowego, zamknięcia 
granicy rumuńskiej dla wspomnianej firmy 
czeskiej. Kam pan ja prasowa jest podobno wy­
datnie popierana przez Związek Przemysłow­
ców rumuńskich. Sytuacja przedstawia się na­
stępująco. Przed rokiem je-zcze Bata nie miał 
w Rumunji swoich składów. Wyroby Bata nie 
miały zbytu w Rumunji ze względu na wyso­
kie cło, obowiązujące rowary średniej warto­
ści importowane z zagranicy. Importował więc 
Bata tylko luksusowe gatunki obuwia, które 
ze względu na wysokie ceny rozchodziły się

w malej ilości. Te warunki pozwalały rumuń­
skim fabrykom obuwia, produkującym -wyroby 

średniej jakości, utrzymywać eony na dość 
wysokim poziomic bez obawy konkurencji.

W  roku bieżącym założył atoli Bata w7 Bu­
kareszcie generalne przedstawicielstwo swe] 
fabryki i rozpoczął energiczną kampanję re­
klamową. Zbyt obuwia czeskosłowaekiego 
zwiększył się olbrzymio, ponieważ Bata chcąc 
zdobyć, rynek ustalił ceny o 50 proc. niższe 
od ceń obuwia rumuńskiego. W  celu zahamo­
wania zalewu Rumunji przez obuwie zagranicz­
ne podniesiono cło na nie tak, iż wynosiło 450 
lei, od 1 kg. obuwia, wyrobionego ze skór w y­
prawianych chemicznie. Zaznaczyć należy, iż 
cło wynosiło poprzednio tylko ISO lei od 1 
kg., czyli, że zwyżka nosiła charakter prohi- 
bicyiny.

Bata zaapelował wówczas do rumuńskiego 
ministerstwa finansów, które przyznało mu ra 
c-ję, poleciło stosować cło dawniejsze i zwró­
cić mu nadpłaty celne. Ten krok rządu został 
bardzo ostro skrytykowany przez przemysłów 
ców i prasę rumuńską, którzy pomawiali Batę 
o dumping w celu zrujnowania rumuńskiego 
przemysłu obuwianego. W  chwili obecnej .spra­
wa podwyżki ponownej cin. na obuwie impor­
towane znajduje się znowu w Ministerstwie 
Finansów na stole obrad, albowiem związek 
przemysłowców rumuńskich grozi zamknięciem 
fabryk obuwia w razie pozostawienia konku­
rentowi czr-skosłewackiemu swobody w impor 
cie swych wyrobów. P.

Udaremniona afera z koncesją szynkarską.
Kompromitacja dwu znanych przemysłowców krakowskich.

Warszawska, rządowa „Epoka11 (K r 289) 
donosi:

W  ostatnich' dniach udaremniona została 
przez władze skarbowe próba uzyskania na 
drodze nielegalnej koncesji na wyszynk al­
koholu, przyczem  skompromitowany został 
p. Roger Battaglia, znany przemysłowiec.

P. Battaglia podjął się mianowicie za 
pośrednictwem dra Norberta Salpetera, dy­
rektora związku przemysłowców w  Krako­
wie, uzyskania koncesji szynkarskiej dla 

p. Dawida Vogla, właściciela hotelu „P o lo ­
nia11 i  pensjonatu „F e lic ja11 w  Krynicy, 
przyczem wpływów  swych w  ministerstwie 
skarbu użyć miał p. Battaglia za sumę 150 

dolarów. „Honorarjum11 p. Salpetera za po.

Półtoraroczny deficyt bilansu handlowego
Od 18 miesięcy, a więc od półtora roku, bi­

lans handlowy jest u nas ciągle deficytowy. Nie 
dobór ten w  poszczególnych miesiącach b. r. 
przedstawia się następująco:

1928 r. Przywóz. Wywóz. Deficyt.
W  miljonach złotych.

styczeń 271.2 218.4 52.8
luty 270.4 197.4 72 6
marzec 372.2 208.3 163.9
kwiecień 265.6 184.5 81.1
maj 296.5 201.8 94.7
czerwiec 289.7 192.0 97.7
lipiec 288.2 201.5 86.7
sierpień 258.8 196.3 62 5
wrzesień 272.7 204.3 68.4

Razem 780.4

Ponieważ ub. rok zamknięto deficytem 400 
'miłjonów, przeto niedobór za ostatnie półtora 
roku dosięga cyfry 1 miljarda 200 miljonów 
złotych.

Ponieważ dominującą pozycję w przywozie 
' stanowią artykuły konsumeyjne, na jaknajszer- 
sze poparcie zasługuje przeto podjęta w ostat­
nich czasach akcja propagandy krajowych wy­
robów i zakupna artykułów tylko polskiego po­
chodzenia.

Chwia na tendencja w akc:ach.
Na rynku walut tendencja utrzymana, dolar 

fjiryw. 8.88— 8.88 i pół, czoki bank. 8.90 i jedna 
czwarta, do 8.90 i trzy czwarte. Bank Polski 
notuje bez zmiany.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem 
tendencji niejednolitej. Szezególnom zaintereso­
waniom cieszył się Zieleniewski, którym doko­
nano znacznych obrotów przy kursach mocniej 
szych; od wczoraj zyskał on 12 zł. na kursie. 
Z innych Elektrownia mocniej, Azot utrzyma­
ny. ruch naogół żywszy. Na pogiełdziu obroty 
małe, kursa chwiejne, Len i Cegielski słabsze,

średniczemie m iędzy p. VogIc.m i p. Bat- 
taglią wynieść miało 200 dolarów.

Na szczęście w  ostatniej niemal chwili 

władze skarbowe wskutek otrzymanych in- 
fonnaeyj o p. Y o g lii koncesję cofnęły i cała 
afera została udaremniona. f£r. — P=. . S i

W ładze sądowo po otrzymaniu w iado­

mości o bej aferze uznały za właściwe za­
rządzić rewizję w mieszkaniu p. Vogla, 

gdzie znaleziono obszerną korespondencję 
pamiędzy nim a p. Salpeterem, dotyczącą 
rokowań o wysokość wynagrodzenia dla 
p. Battagłii za dostanie z ministerstwa skar­
bu wspomnianej koncesji. W obec powyż­

szego sprawa znajduje się w sądzie.

ÓO---------
reszta, bez zmiany. Zieleniewski 53—57, Azot 4. 
Elektrownia 57, Garbarnia 8.50. 4 i pół proc. 
listy zast. Banku Kraj. 51, 5% poi. dolarowa 
100.50. Nitrat 0.10. 4% inwest. 121, Len 0.18. 
Cegielski 44.

Giełda zbożowa.
Kraków 19 października. Pszenica dworska 

48— 19. krajowa 46— 47. targowa 45— 46, żyto 
dworskie 36— 37, targowe- 35— 36, owies dwor­
ski 37.50— 38.50, targowy 35— 33. jęczmień 
przemiałowy 35— 36, browarowy 38— 40. na 
paszę 34— 35.

Mąka pszenna 45% kr.ak. 77— 78. 50% krak. 
75— 76, pszenna grysikowa 78— 79, pszenna 
kongr. 0000 09— 71, pszenna grysik, kongr. 
74— 76, żytnia 70% pozn. 53.50— 54, żytnia 
85% krak. 51— 52, razowa żytnia 42— 43, 
pszenna 56— 57. '

Tendencja bez zmiany. i

Ruch wydawniczy.
Przegląd notarialny,

Ukazał się obszerny zeszyt „Przeglądu No­
tarialnego11, organu Izb N-otarjainyeh Małopol­
ski, oraz Zrzeszenia Nctarjuszów i Pisarzy Hi­
potecznych (b. zaboru nos.) za III. kwartał 1928 
r. i zawiera następujące artykuły: 1) Marjan 
Kurman: W  sprawie mieszkań na własność, 2) 
Jul. Łada: Kupno, sprzedaż dóbr. oraz spory 
o też dobra według Konkordatu, 3) Dr. Zyg­
munt Fcnichel: Rejestrowy zastaw rolniczy, 4) 
Józef Kister: Rekonstrukcja ksiąg gruntowych, 
5j Ignacy Dębicki: Zarys rozwoju prawa rze­
czowego amerykańskiego, 6) Recenzje i spra­
wozdania Ds. Śt. Grz.: Przed polskim kodeksem 
cywilnym, Dr. K. Grz.: Kodeks agrarny, Sta­
nisław Hołub: O formy ochrony czci. Dr. St. M.s 
Włościański* zwyczaje spadkowe, Dr. Stefan 
M. Grzybowski: Z judykatury, 7) Wiadomości 
bieżące i komunikaty, 8) Przegląd orzecznictwa,

W  lokalu warszawskiego Stowarzyszenia 
„Opieka Polska nad rodakami na obczyźnie11 
wygłosił p. Kwiatkowski referat o aktualnych 
zagadnieniach wychodźtwa polskiego wc Fran­
cji. Skreśliwszy obraz położenia gospodarcze­
go we Francji, która przesilenie stabilizacyjne 
już przezwyciężyła i znów ma zapotrzebowa­
nie robotnika, mówca przedstawił stosunek 
różnych odłamów społeczeństwa francuskiego 
do wychodźtwa polskiego, przyczem wskazał 
na głosy ostatnie pism tajsieh, jak „LTntran- 
sigeant“ , „Journal“ , „Petit Parisien11 i ^„Le 
Peuple“ w sprawie emigracji. Po przedstawie­
niu stanu zawodowego organizowania się ro­
botników polskich, a szczególnie górników 
polskich w DÓlnoc-nej i wschodniej Francji, p. 
Kwiatkowski wskazał z jednej strony na te 
pola, na których interesy robotników polskich 
i francuskich są wspólne, a z drugiej strony 
na te. na których są odrębne, jak to wynika 
zresztą z głosów prasy francuskiej.

Stanowisko zajęte w sprawach emigracyj­
nych przez „Prawo Ludu1- wydawane w  Pa­
ryżu przez francuskie związki zawodowe, wy­
kazuje. że są starania, by robotników polskich 
zorganizowanych w „G. G. T.“  usunąć z pod 
wpływu społeczeństwa polskiego i jego orga­
nizacji bez względu na kierunek społeczny 
i polityczny. Nawet ci, -którzy nie przeciw­
stawiają się organizowaniu zawodowemu ro­
botników polskich we francuskich związkach 
zawodowych, nic mogą się zgodzić, na to, by 
z tego faktu wynikać musiaio oddzielenie tych­
że robotników od reszty ich rodaków i od spo­
łeczeństwa polskiego.

Referent przedstawił rzeczowo i bezstron­
nie stosunek poszczególnych odłamów" wy- 
ehodźtwa polskiego do siebie, podkreślając ko­
nieczność takiej polityki, , któraby wychodź- 
two w  najważniejszych zagadnieniach jedno­
czyła i powiększała solidarność wychodźtwa 
łożącą w interesie tak emigracji, jak kraju oj­

JlXli

czystego. Z tej przyczyny przestrzegał mówca 
przed wnoszeniem na wychodźtwo czysto wew­
nętrznych sporów krajowych. Po naszkicowa­
niu stanu szkolnictwa p. Kwiatkowski mówił
0 potrzebie większej opieki i kontroli nad ak­
cją kolonizacyjną. Dalej omówił nadużywanie 
zaufania wychodźców przez różnych spekulan­
tów, podnosząc potrzebę lepszego, jak dotych­
czas, zorganizowania ruchu oszczędnościowego
1 ubezpieczenia oszczędności wychodźtwa,. 
przyczem dotknął także dyskutowanego na 
terenie Naukowego Instytutu Emigracyjnego 
problemu sworzenia banku emigracyjnego pod 
kontrolą państwa i z udziałem kapitałów pań­
stwowych. W  końcu wskazał referent na ma­
jący się odbyć zjazd Polaków z zagranicy, 
który mógłby zapoczątkować stworzenie w kra 
ju pewnej centrali całej polskiej emigracji za­
granicznej na w7zór innych krajów, co odda­
łoby współpracy kraju z emigracją wielkie 
usługi.

W sierpniu wyemigrowało 9 tys. osób.
Według zebranych przez Urząd Emigracyj­

ny cyfr tymczasowych wyjechało z Polski 
w "sierpniu b. r. ogółem 9.038 osób, z czego 
na państwa Europy przypada 4.784 emigran­
tów7, na kraje pozaeuropejskie 4.304.

Szczegółowe zestawienie wykazuje, iż do 
Francji udało się w omawianym okresie 2.556 
osób, do Niemiec 1.031, do Bclgji 110, do Sta­
nów Zjednoczonych A. P. 409, do Kanady 
1.4-18, Argentyny 1.-144, Brazylji 260, do Urug­
waju 55,- do Afryki 40, do Palestyny 60

Powróciło do kraju ogółem 1916 reemigran­
tów, przyczem z Europy 1.344, z krajów poza- 
europejskich 572. Reemigracja z Francji wynio­
sła 550 osób, z Niemiec 447, z Rumunji 47, ze 
Stanów7 Zjednoczonych 124, z Kanady 65, 
z Argentyny 97, z Brazylji 2, z Palestyny 117.

9) Przegląd dzieł prawniczych, 10) Przegląd 
czasopism prawniczych, 11) Przegląd ustaw i 
rozporządzeń. Skład główny w7 Izbie notarjalncj 
\vr Krakowie, przy ul. Poselskiej L. 20.

„ZM AR TW YCH W STAŁA" 1918— 1928, str. 
4S in 8-vo. Chyró".v, Zakład 1928. Cena 2 zł.

Na .obchody dziesięciolecia, niepodległej Oj­
czyzny podaje nam maierjal świeżo wydana bro 
szura. A  materjał to rozmaity: 1) Refleasje o 
rozbiorze i powstaniu Polski. 2) Wierszę o u- 
padku, nadzieja powstania Ojczyzny. 3) Da1/ 
najważniejszych zdarzeń w ostatniem dziesię­
cioleciu. 4) Papież Pius XI. a Polska. 5) Mini­
stra Kwiatkowskiego mowa o ekonomicznem 
podniesieniu Polski. 6) Prof. J. Piasecki: prze­
mówienie o ideałach młodzieży. 7) Dyrektor W. 
Bełza o legionistach i ich pieśni. 8) J. Grodzic­
ki: Krasiński o Polsce.

Kilka innych artykułów o Macierzy Polskiej, 
o rozwoju wydawnictwa, ciekawo cyfry, wyka­
zujące jaki jest stosunek ludności katolicki ?j 
w Polsce do partji u Rusinów i Polaków, wresz 
cie uchwały zjazdu częstochowskiego dają przy 
klad o katolickich kierunkach w' ostatniem 10- 
cioleciu. Nadto kilka wierszy na temat Królo­
wej Korony Polskiej, o młodzieży, o poległych 
za Ojczyznę.

Godnem polecenia dla Związków i szkół, ja­
kie będą urządzały obchody także i dlatego, że 
nie wdaje się nigdzie nieznany autor, w kwe- 
s t j polityczne.

mieście, gdyż znów7 na przedmieściu Pragi zwa­
lił się 4-piętrO’\vy dom czynszowy, prawie na 
wykończeniu będący. A  dodajmy jeszc-ze do te 

tgo katastrofę londyńską, z kilkunastoma oiiara- 
! ani i najświeższą na paryskiom przedmieściu 
Yineennes. a widzimy, że człowiek przepowia­
dający., a z nim prawo serji, mieliby zupełną, 
słuszność.

Weźmy inną kategorje wypadków: Jeszcze 
nie przebrzmi&iy echa rozgłośnej afery 11 orana, 
a oto wykradziono podobnej wagi tajne doku- 
menta z angielskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych przy Lowning Street.

Największą jednak niespodzianką były dwa 
,po sobie następujące zatonięcia łodzi podwo­
dnych. Przed niedawnym czasem zatonęła u 
wybrzeży amerykańskich lód z U. 4 wśród -dziw­
nych okoliczności. W  czasie pokoju wypadki 
takie są odosobnione i rzadsze niż zatonięcia 
parowców. A  przecież i ten wypadek powtórzył 
się i prawu serji uległa francuska łódź podwo­
dna „Ondine11, zderzywszy się z krążownikiem, 
który w miejscu jej wychylania się z -wody p’-ze 
jeżdżą!.

Możnaby na ton temat wiele pisać, możnaby 
przytoczyć zabobonną wiarę Rzymian, że kar­
dynałowie umierają parami, lub opinię histery­
ków o konieczności jednej europejskiej wojny 
na stulecie i t. p. Źródłem jednak wiary w pra­
wo serji są nie tyle fakty te lub inne. ile pe­
wna predyspozycja duchowa, pewien półświa- 
domy mistycyzm, czy raczej zabobon.

Czy istnieje prawo serii?
Istnieje podobno tajemnicze prawo zaobser­

wowane przez wiedeńskiego przyrodnika Pawła 
Kammerera, którego treścią jest regularność na 
stępstwa wypadków. Odkrycie Kammerera na­
zwane „prawem serji7’, nie zyskało aprobaty ofi 
cjalnej wiedzy, ałe mim,oto jest dużo ludzi wie­
rzących, że nieoczekiwane "wypadki, których 
uprawdopodobnienie nie jest zbyt pewne, pow­
tarzają. się. A  podstawowe znaczenie mają te 
które swym ogromem krępują bieg normalnego 
życia i szkodzą interesom tysięcy ludzi.

Ostatnie katastrofy budowlane w Pradze 
uzmysławiają nam w niefrapujący sposób pow­
tarzanie się wypadków objętych prawem seryj- 
ności. Po dwóch niniejszych katastrofach za­
walił się olbrzymi, 800.000 kg. ważący budynek 
z żelazo-betonu. powodując śmierć przeszło 50 
ludzi. Możliwość zapadnięcia się tego rodzaju 
budowy nie była do przewidzenia tak, żo znacz­
nie pewniejszą oylaby wygrana w ruletę na nu­
mer raz obstawiony, niż trafność przepowiedni 
człowieka, któryby odważył się na wstępie bu­
dowy prorokować, że ona padnie w gruzy. Jesz 
e-ze mniejsze szanse spełnienia miałaby zapo­
wiedź. że po kilku dniach będzie w Pradze po­
dobna katastrofa, a już całkowitym fantastą 
możnaby nazwać człowieka, któryby postawił 
prognostykę, że po dwóch katastrofach będzie 
trzecia podobna, a nawet. czwarta, w temsame-m

P a d ł o .
Niedziela 21 października.

Kraków (566j: godz. 10.15 Transmisja na­
bożeństwa z Katedry Poznańskiej. 12 Trans- 

j misja sygnału czasu z Obscrwatorjum Astro­
nomicznego w Warszawie, hejnału z wieży Ma- 
! rjackiej i komunikatu lotniczo-meteorologiezne- 
go. 12.10 Transmisja koncertu z Filharmonji 

(Warszawskiej. 15.1,3 Transmisja koncertu z Fil- 
hannonji Warszawskiej. 17.20 Odczyt „Kró- 

1 lewskie skarby41. 18 Transmisja koncertu po­
pularnego z Warszawy. 19 Rozmaitości. 19.30 
Odczyt „Wyprawa „Orbisu11 na Bałkan przez 
Rumunję“ , wygłosi p. M. Książkiewicz, asyst. 
U. J. 19.56 Transmisja sygnału czasu z Obser- 
wat.orjum Astronomicznego w Warszawie. 20 
Transmisja hejnału z wieży Marjackiej, komu­
nikat sportowy i inne. 20.35 Koncert poświę­
cony lekkiej muzyce, piosenkom i sketchom.

Warszawa (1111): godz. 10.15 Transmisja 
nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 11.56 

Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego, komunikat. 12.10 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. 14 
Odczyt: „Jak żywić krowy przy tegorocznym 
braku paszy11. 15.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonji Warszawskiej. 17.20 Odczyt: 
„Z  włóczęgi myśliwskiej —  Intermezzo11. 17.45 
,,Chwilka lotnicza11. 18 Koncert popularny-1*
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Wiadomości i telef framy z ostatniej chwili.
Rumunja otrzymana wielką pożyczką,

' Wiedeń, 19 10. (PAT.) ,,N. Fr, Presse" do­
nosi z  Parysa: komisja rumuńska bawiąca 
w  Paryżu podpisała "umowę w sprawie poży­
c z k i  stabilizacyjnej. Bank’ amerykańsko-an- 
pieiskie i francuskie oświadczyły gotowość 
wyłożeń .a pożyczki w  wysokości na razie IG 
mdSj. Ł .  P o ż y c z k o  t a  m a  o s ią g n ą ć  w y s o k o ś ć  
50 mllj. L. ( fu n tó w  szterlingów). , ,

TITRCJ A NIE UZNA KRÓ LA ZOGU.

/ '  Wiedeń 19/10. (PA T ) Dzienniki donoszą 
* Konstantynopola, że rząd turecki, który od­
mówił uznania królem Zogu Ł, obecnie oiwolał 
swego posła z Tirany. ,r ,f

Sowiety sprzedają dzieła sztuki.
ii Rabunkowa gospodarka Sowiotow zatacza 
coraz szersze kręgi. Po ogołoceniu z resztek 
fortuny skabboa b rosyjskiego imperjuin, 
sprzedawali carskie korony, potem drogocen- 
ności zrabowane w  palacacn Petersburga, Mo­
skwy i kraycl miast rosyjskich.

Kiedy wyschły i te śrćdła, dostarczające 
funduszów na propagandę bolszewizmu, przy­
stąpił do grabież-? kościołów i cerkwi i żr&- 
bowaii wszystko, co mogło mieć jakąkolwiek 
wartość na rynlku zbytu. W  ten sposób ca ginę­
ły  niepowrotnie bezcenne skarby sztuki o war­
tości artystycznej, archeologicznej i history­
cznej, zamienione na kruszec.

W  pasji niszczycielskiej bolszewiccy ko- 
nusarzt ludowi idą coraz dalej i obecnie mają 
zamiar sprzedawać zabytki muzealne na pierw 
f?,ej tego rodzaju złodziejskiej litytacii, któ­
ra odbędzie się z noc ząbkiem listopada b. r. 
y> Londyn'e.

Katalog licytacyjny z przedmową „najkul- 
biralmiejszego 1 komisarza Łttnaczartkiego, któ 
ry powiada, że „Sowiety li tylko wskutek nad- 
tnlart (sic!) zabytków, sprzedają uiektóre 
dzieła, ber szkody dla kultury ludńw Z. S. R. 
R .“ , obejmuje blizko 590 numerów, —  skra­
dzionych z Ermitażu i pałaców Mikołajewskie­
go  i Gałczyńskiego.

Ale nie podaje w przedmowie, na co użyte 
będą uzyskane z licytacji sumy. Czyżby wsty­
dzą! jęj mówić to, co jest powszechną tammmi- 
cą, że nielegalnie uzyskane pieniądze obrócą 
Hi. dalsze ,.ukultiiralnianie‘.‘ w duchu bolsze­
wickim ,Judów“ innyeh państw, a zwłaszcza 
Polski —  na propagandę komunistyczną.

A  co będzie, gdy i te źródła wyczerpią się?

MEDYCY PRZECIW PRZEDŁUŻENIU 
STUDJÓW.

t. TU* Lwowie odbył się. onsgdaj masowy 

wiec słuchaczów medycyny wszystkich kur­
sów, Na obradach byli obecni: rektor uni­
wersytetu Sieradzki i dziekan wydziału medy 
ósmego. Po referacie omawiano najnowsze roz­
porządzenie władz o por;ądku studiów uniwer 
eyteckich, które spowoduje, że studjum medy- 
Cyny. które teraz trwało 6 lat, przedłużyłoby 
się o dalsze półrocze. Przeważały wnioski, że 

oaiezy przystąpić do bezzwłocznego stra jku 
i  wstrzymania się od chodzenia na wykłady, 
w  tym celu, aby spowodować szybsze, pozy­
tywne załatwienie postulatów słuchaczów 
medycyny. Obecni profesorowie wskazywał: 
t a  niewłaściwość strajku, zanim inne drogi nie 
zostaną wyczerpane. Po dłuższej dyskusji po 
starowi on o wysłać do Warszawy mamorjal. 

zawierający postulaty słuchaczów medycyny, 
a do straiku ewentualnie przystąpić, gdyby 
ministerstwo zwlekało z załatwieniem mema- 
rjaiu.

t

Robotnicy łśtocy wracnią do iracy.
STRAJK W ŁÓ KNIARZY JESZCZE TRW A.

Łódź 19/10. (PA T ) Strajk powszechny w ko 
dzi można uważać za wygasły. W  dniu wczo­
rajszym wieczorem Związek Pracowników uży­

teczności publicznej powziął uchwalę, kończącą 
strajk w zakładach użyteczności publicznej. 
Wczoraj pracowuicy tramwajowi i rzeźni na za­
sadzie oouyższnj uchwały podjęli prace. Także 
biura magistratu pracują.

Strajk włókniarzy trwa nadal. Jednak 
w dniu dzisiejszym ruszyły niektóro fabryki włó 
kiennicze, jak fabryka tow. ake. Eruscho i En- 
der w  Pabianicach, częściowo fabryki trw . ak- 
a-yjnego Kindlfr w  Pabianicach, jak również 
częściowo fabryki towarzystw Allarta i Eikin 
gona W  przemyśle małym i średnim w  Pabia­

nicach rozpoczęto pracę, pracuje również w Lo­
dzi szereg małych fabryk. ,

tistra faza zatargu nutgła.
Warszawa 19/10. (Telef. wl.). Pianek minął 

w Łodzi zupełnie spokojnie. Wiadomości o roko 

waniach w Warszawie wyczekiwano we czwar­
tek z  wielkiem naprężeniem. Skutkiem odwo­
łania. strajku powszechnego we wszystkich in­
stytucjach użyteczności nul licznej wznowiono

w piątek pracę. Fabryki metalowe nieczynna 
są w dalszym ciągu. Do kilku fabryk w Lodzi 

okolicy jak naprzykład w  Pabianicach zgło­
sili się samorzutnie robotnicy. W  fabryce Poz­
nańskiego zasadnicze działy nie są czynne, na­
tomiast pracuje przeszło 1 000 robotników 
w warstatach mechanicznych, oraz robotnicy 
udu wlani Fakty te dowodzą że cierpliwość 

robotników i Ich wtrzymałtoj załamują się wo­
bec zaglądającej w  oczj nędzy. W  obco odrzu­
cenia ze strony robotników arbitrażu rządowe­

go, rokowania w  sprawie zacargu włókienni­
czym sa pośrednictwem inspektora pracy nie bę 
da już wznowione Interwencja rządu jest bezce 
Iową, gdyż kilkanaście fabryk w Lodzi i okrę­
gu powróciło do pracy Ostrą fazę zatargu łódź 
k ifgo należy uważać za skończoną

KOMINTERN $LE PIENIĄDZE DO ŁODZI.

Moskwa. (A T ’ .) Korespondent „Kuriera 
JYarsrawskiego'1 dowiaduje się ze źródła do­
brze poinformowanego, że przed trzema dniami 
komitet wykonawczy Kaminternu przekaza* dg 
Berlina znaczną kwotę pieniężną dla komuni­
stów łódzkich. (Z tego oczywiście nie -wynika, 
iżby większość robotników łódzkich była na 
żołdzie Moskwy. Uw Red.). ... lj

Dciegauja niemiecka opuściła W a r s z a w y
Warszawa 19/10. (Telef. wł.). Wraz z dr. 

Hermer.em wyjechała do Berlina część dele­
gacji niemieck:ej, przedewbzystkiera komisja ta- 
ryfowo-cehia. Pozostali w Warszawie jedynis 

członkowie sekr“ tar,jatu. Według doniesień

z Berlina, horoskopy rokowań polsko-niemiec­
kich są coraz mniej pomyślne. Dalsze rokowa 
ria będą prowadzili tylko przewodniczący de- 
iegacyj.

Rzeczoznawcy w  procesie o Chorzów.
DECYZJA TRYBUNAŁU HASKIEGO.

Haga. 19 10. (PAT.) Sekreta.rjat Trybuna­
łu Sprawiedliwości Międzynarodowej ogłosił 

następujący komunikat:
Jak wiadomo stały Trybunał Sprawiedli­

wości Międzynarodowej wydał w dniu 13 wrze 
śuia b. r. orzeczenie w sprawie fabryki cho­
rzowskiej. W  oświadczeniu tem Trybunał u- 
znając, że rząd polski winjon jest uiścić rządo­
wi niemieckiemu odszkodowanie za objęcie 
w posiadanie Zakładów Chorzowskich odroczył 
do przyszłej sasji ustalenia wysokości tego

odszkodowania. W  tym celu Trybunał posta­
nowił powołać komitet rzeczoznawców, które­
go celem jest wyjaśnienie pewnych punktów. 
Komitet ten ma się składać z trzech rzeczo­
znawców wyznaczonych przez przewodniczą­
cego. Na rzeczoznawców zostali wybrani Col- 
letta (Norwegja), inż. Herzog i Ivera Hoey 
(Norwegja). Termin wyznaczenia przez stro­
ny zainteresowane swejefc asesorów upływr 
z dniem 20 listopada.

Ofenzywa germanofilów w Angiji i Francji'
CAILLAUX PRZECIW POLNCARFMU, MAC DCNALD PRZECIW BALDWINOWI.

Warszawa. 19 10. (Teł. wł.) Lewicowy kar­
tel francuski w ofenzywis przeciwko rządowi 
nie daje za wygraną. Ofenzywa skoncentruje 
swe siły przy budżecie wojskowym. „Frank­
furter Zeitung“ twierdzi, że CaiRaus przecho. 
dzi dr opozycji czynny i staje na czele kam. 
panji przeciwko Poincaremu. W  socjaJ-st-ycz. 
nym dzienniku „Fopulaire“  Blum stwierdza, że 
Caillaus znalazł doskonały grunt dla taktyki 
opozycyjnej, gdyż znajduję się na pograniczu 
polityki zewnętrznej i wewnętrznej. Caillaux

K raków  
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uważa, że walka z rządem Polncarego nałeży 
dziś do najważniejszych zadau. Ponieważ Poin 
ca^e Dduiósł zwycięstwo w  polityce finanso­
wej, Cadlaux wyrzeka się na razie tego tere­
nu wałki i wą stąpi z atakiem na terenie roz. 
brojenia.

Do tych zamierzeń, przypisywanych Cail 
laus należy dodać akcję labourzystów angiel­
skich przeciwko rządowi *3a’-dwina. Mac Do­
nald podczas ostatnich wystąpień w Berlinie 
poaarł w strzępy trak lat wersalski i zapowie­
dział wałkę na życie i śmierć. Jednocześnie 
socjalistyczny gabinet niemiecki wyraźnie pro­
wokuje Polskę, zrywając rokowania handlo­
we, przedłużające się nieustannie. Intryga me 
miecka występuje przejrzyście. W  stosunku do 
Francji dąży ona do rozbicia rządu 0ednoścj 
narodowej i spodziewa się że U^jdzi« do wła­
dzy Cailiaui, krórego imię jest programem. 
W  stosunku do Angiji Niemcy dążą do rozbi­
cia rządu kcnśerwaiywnego, jeaynie przyja. 
źnie usposobionego dla Francji. Polsce zaś 

stara się podważyć życie gospodarcze przez 
agitację anrypozyczkową w  Ameryce,

  O0O - —

‘ 1 PAINLEVE W  WIEDNIU.

Wiedeń 19/10. (PA T ) Dziś bawił w Wie- 
driu francuski mrniste, wojny Painleve, Pobyt 

tego w. Wiedniu niamr chananteru po_HtjntaDego.
feag^-POO U I UŁUB

za kulis socja!damskrdCji 
niemieckiej,

Niczem nie różnią się w polityce zagranicznej 
od skrajnych szowinistów.

Wiedeń, 19/10. (PAT ) ,-Neue Freie Pre$se“  
otrzymała z berlińskich kół dyplomatycznych 
następujące informacje na temat sytuacji za- 
granicznej. „Nie jest pTawdą, pisze informa­
tor dziennika wiedeńskiego, jakoby polityka 
laci.rneńska doznała Hasta, przeciwnie umowy 
zawarte w  Locamie obowiązują nadal. N ie­
mieccy meżowio stanu pojechał' do Genewy 
bez jakichkolwiek iluzyj,. Znali oni juz przed­
tem pogląd francuski na. spiawę opróżnienia 
Nadrenj1 Francja mogła się w Genewie prze. 
konać, że także i rzad lewicowy w Niemczech 
stoi na tem samem etanowisłiu, co wszystkio 
im e rządy poprzednie. Informator dziennika 
wi&deńskiegop rzytacza żartobFwe w yrażen i 
się pewnego parlamentarzysty, że u niemiec­
kich socjalistów nanuje nastrój prawic że na­
ród o wo-niemiccki.

Obecnie nie odbywa śię rokowań w  spra- 
wio opróżniania Nadrenji, mimo to me wy­
nika z tego, że rokowania te zostały definity i 
wnie zerwane. Rząd niemiecki niema jodnak 
zamiaru współdziałać w dojściu do skutku pla. 
nowamej w Genewie komisji konstatacyjnej. 
Koła niemieckie widzą w tej komisji winowie- 
nie kwestj bezpieczeństwa. W  sprawie zbłiże- 
ua angielsko-francuskicgo, oświadcza inform*- 
tor, że niemieckie koła miarodajne oceniają; 
ten objaw spokojnie, ponieważ rnienża fran­
cusko-angielska nie jest skierowana przeciwko 
Niemcom. Na razie wyczekują niemieccy mę­
żowie stanu ogłoszenia angielsitiej „księg5 b ia . 
i ej-1 Publikacja tej księgi mu nastąpić dziś, t i  
we czwartek. ,

to t¥sze  oburzeń1 na Wslosmarasa.
Ryga, 19 października. (PA T ) W  dzienniku 

..Latwis'* pod tytułem „Dwa skandaliczne wy­
w iadydzien riąarz Berg omawia oświadczer la 
premjera Woldema.asa i Ciemnsa o ło ewsko- 
litewskich stosunkach. Berg oświadcza, żd 
wywody premjera litewskiego wywołały wra­
żenie pękającej bomby. Jesteśmy, pisze Berg, 
narodem miłującym spokój i dyplomacja na­
sza była ustępliwą we wszystkich zagadnie­
niach międzynarodowych, także i w  -tosunku 
do Litwy. Dziś po naszym kroku w  kierunku 
zbliżenia dyktowanym szczerością, Litwa czyni 
dwa kroki w tył. Wnldwnaras w  swóim ozas.ifl 
nazwał ideę zbliżenia między państwami bal- 
tyckiemi romantyką polityczną. Nie miał ou 
czasu na podpisanie umowy handlowej, i dziś 
z naszego posła w  Kownie jest już. niezado. 
wsiany. My możemy tam pozostać i bez po­
sła, ale; Litwa doprawdy nie poeiada tylu pizy- 
jacjół międzynarodowych, aby z lekkiem sercem 
mgła sdę pozbywać przyjaciela najhardziej ser­
decznego i bezinteresownego,

P. LUKASIE WIGZ POZOSTANIE W K^DZE.

Warszawa. 19 1U. (PAT.) W  niektórych 
dziimnikach stołecznych ukaztła się wiado­
mość, że dotychczasowy poseł -w Rydze p. Łu- 
kasiewicz obejmie stanowisko dyrektora de. 
paj.amen.tu Konsularnego. Unoważniein' ieates- 
my przez Mfn Spraw Zagranicznych do stwier, 
dzeir:a, że wiadomość ta jest zupełnie ł ezipod- 
stawna, ■<

(=•— opo-----* “

Warszawa, 19 października. (Telef. własny)) 

W  dniu wczorajszym wieczorem wyjechał mi­
nister Kwiatkowski do Tarnowa, Chorzowa 

i Katowic. Do Tarnowa, i Chorzowa minister- 
Kwiatkowski będzie towarzyszył panu Prezy 
dentowi.

Warszawa. 19 października. (Teief. własny)i 
W  godzinach południowych przybył do prezy- 

djum Rady ministrów marsz. Pitsudsk1 i od* 
był dłuższą konferencję z premierem Bąrtleia.

lfiziałalneSd et. B.
Zjazd Rady Dzielnicowej Pokkiego Ptronni- 

cLwa Chrześcijańskiej Demokracji Małopolski 
odbędzie się w niedzielę duia 21 października 
w Krakowie, w Domu przy ul. Potocłiego L. 
11. Porządek dzienny Zjazdu: 1. O goaz. 19 
rano zagai obrady Zjazdu orezer Rady Dzielni­
cowej Karol Holcksa, po ozem nastąpi wybór 
prezydjum. 2. Referaty: 1) Pogią-d na ogólną 
sytuację poFtyczną w  kraju —  wygłosi prezes 
Karol Eoleksa, 2) Ocena sytuacji gospodar­
czej —  omówią poseł dr. Br^ulław Kuśnierz 
i poseł Stanisław Burtan. 3j 2Adania orga,niza- 
cj-jne Cn. D. w  Małopolsee —  przedstawią Ks. 
Senator Ludwik Kasprzyk i poseł Jan Puchał- 
ka. 3. Dysku.ja, 4, ŁWaiosk] i uchwalenie ,r&-

Izpłftfcii. ' ■“ *
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Spraw a  paniry Odęli.
R O ZD ZIA Ł  IX .

Wymuszona rozmowa.

(W torek, 11 września o godz. 8 wieczorem).
Markham spożył obiad, jak zazwyczaj, 

w  klubie Stuyvesant i zaprosił Yance‘a i 
m rie, abyśmy mu towarzyszyli. Przypu­
szczał napewno, że obecność nasza- będzie 
-powstrzymywała od zbliżania się różnych 
niepożądanych znajomych. Nie bvł bowiem 
usposobiony do odpowiadania na pytania i 
żarty ciekawych.

W  późnych godzinach popołudniowych 
zaczął padać deszcz, który wnet spotęgował 
się w  ulewę i  obiecywał trwać do późna 
w  nocy. Poszukaliśmy w ięc sobie w ygodne­
go, odosobnionego kącika w jednym z po­
ko jów  klubu i zasiedliśmy do palenia.

N :e byliśm y tam jeszcze nawet kwadran­
sa, gd y  do-syć pulchny człowiek, o tcpej 
czerwonej twarzy i rzadkich siwych, w ło­
sach podszedł do nas zdecydowanym, pe­
wnemu krokiem i  przyw ita ł się jowialnie 
z Markhamem. Chociaż pierwszy raz w  ży ­
ciu widziałem  przybysza, wiedziałem odra- 
zu. że to Karol Cleaver.

— 1 Otrzymałem pański bilet, w  którym 
pan w yraża życzenie zobaczenia się ze mną.

Głos jego był dziwm e łagodny, jak  na 
mężczyznę jego  postawy, mimo jednak ła 
godności, dźw ięczała w  nim zimna nuta w y­
rachowani?,.

Markham wstał i po przywitaniu się 
przedstawił nam nieznajomego, ehoć, jak mi 
się zdawało, Yance spotykał go już poprzed­
nio. Przybysz zajął wskazane mu przez 
Markhama krzesło i dobywszy kosztownego 
cygara, starannie obciął koniec zlotem i ob- 
cążkam', wi-szącemi u jego  grubego łańcusz­
ka od zegarka, potem zw ilży ł cygaro w arga­
mi i zapalił.

—  Bardzo mi przykro. —  zaczął Mark 
ham, —  że musiałem pana trudzić, ale, jak 
pa-n zepewne czytał, ostatniej nocy zamor­
dowano młodą kobietę w  je j mieszkaniu

przy ul. 71...
Przerwał, namyślając się, jak najlepiej 

wyłożyć sprawę tak bardzo drażliwą. Może 
spodziewał się, że Cleaver sam dobrowolnie 
przyzna się do znajomości z zamordowaną 
dziewczyną. A le  na jego twarzy nie drgnął 
ani jeden musknl, i po chwili. Markham za­
czął mówić dalej:

—  Badając życie tej młodej kobiety, do­
wiedziałem się, że m iędzy innymi i pan tak­
że należał do jej bliższyh znajomych.

Markham znów urwał
Oleacer niemal niedostrzegalnie podniósł, 

brwi w  górę, ale milczał.
—  Ściśle rzecz biorąc —  mówił dalej 

Markham, trochę zirytowany umyślnie po- 
wśeiągliwem zachowaniem się swego v is  a 
vis —  badania moje wykazały, że widziano 
pana w ielokrotr ie z ta, kobietą w  ciągu nie­
spełna dwóch lat. Jedyny wniosek, jaki mo- 
żnaby wyciągnąć z tvch faktów  jest, że pan 
był wiece , niż okolicznościowo zaintereso­
wany panną Odell.

—  Czy tak? —  Pytanie to było równie 
łagodne, jak nie nie mówiące.

—  Tak właśnie —  powtórzył Markham 
z naciskiem. —  I dodaję odrazu, panie 
Cleaver, że chwila nie jest odpowiednia do 
udawania albo ukrywania czegokolwiek. Mó 
wię dziś ck> pana poniekąd oficjalnie, zdaje 
m' się bowiem, że pan może mi być pomo­
cny w  wyświetleniu sprawy. Nie' zawadzi, 
jeśli powiem panu, że mamy nadzieję are­
sztowania niebawem pewnego człowieka, 
przeciwko któremu posiadamy poważne po­
szlaki. Pom ocy jednak będziemy potrzebo­
wali w każdym razie i dlatego właśnie za­
prosiłem pana do klubu na tę mała poga­
wędkę.

—  W  czemże mogę panu pomóc?
Twarz  Cleavera pozostała martwa, jak

z kamienia. Ty lko wargi poruszały sio, gdy 
mówił.

—  Znając tak dobrze tę młodę kobietę, 
tłumaczył cierpliwie Markham, —  wie pan 
niewątpliwie o pewnych faktach, pewnych 
szczegółach poufnych —  powiedzmy, które 
m ogłyby rzucić światło na jej gwaitowną, 
i jak się zdaje, zupełnie nieoczekiwaną 
śmierć. 3

Cle.iverl milczał przez czas pewien. Oczy 
jćgo podniosły się i by ły  teraz utkwione 
wprost w ścianę naprzeciw. R ysy jednak i 
nadal pozostawały nieruchome.

—  Niestety, nie będę mógł panu słu­
żyć —  rzekł poważnie.

—  Pańskie zachowano nie jest takie, ja- 
kiegoby należało oczekiwać od człowieka o 
zupełnie czy.śtem .sumieniu —  odparł Mark­
ham, —  a w głosie iego brzmiała jakby 
groźba.

Cleaver spojrzał na niego 
tającym.

wzrokiem py-

—  Cóż’ wspólnego ma moja znajomość 
z tą dziewczyną z faktem je j zamordowa­
nia? N ie powiedziała mi przecież, kto miął 
być jej mordercą. N ie powiedziała mi na­
wet, że zna kogoś, kto zamierza ją zadusić. 
Gdyby wiedziała, zapewne mogłaby uniknąć 
śmierci.

Vance, siedzący obok mmc i trochę odda­
lony od reszty towarzystwa szepnął mi do 
ucha:

—  Masz tobie! dwóch prawników skrzy­
żowało szpady. Kłopotliwa sytuacja!

Jakkolwiek jednak ta słowna potyczka 
rozpoczęła się dość niewinnie, niebawem 
rozwinęła się w  zażartą walko, zakończoną 
zupełna porażką i kapitulacją Cleavera. 
Markham, mimo swej łagodności wdzięku, 
był groźnym i nieustępliwym przeciwni­
kiem, —  to też bardzo szybko wydobył 
z Cleavera kilka ważnych szczegółów.

W  odpowiedzi na jego  ironiczno-wymi- 
jające uwagi. Markham zmienił swa taktykę 
i, nachylając się ku niemu, rzekł ostro:

—  Panie Cleaver, pan nie ma zeznawać 
w swej własnej sprawie chociaż w ydaje mi 
się. że pan uważa tę właśnie .-sjytuację za 
najodpowiedniejszą dla siebie.*

Cleaver patrzył przed siebie nierucho­
mo, nie odpowiadając. a Markham wlepił 
w niego swe przymrużone oczy, chcąc od- 

cyfrować cośkolwiek z fi grą a tycznej po­
wierzchowności grubasa. Ten jednak po­

stanowił, że -władza nie dowie się niczego i 
twarz jego była jałowa, jak pustyhia. W  koń 
cu Markham oparł się w  swem krzepie.

Ciąg dalszy nastąpi).
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F K A C i r  W N I A ■ f l

WYROBOW ARTYSTYCZNO - GTZELERSKO- BKONZOWNICZYCK 0

i
pod firma

H E N R Y K  SZTORC
m  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  f f o r j a f c s k i e j  L .  3 $ .

P O LE C A :

Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mmnowicie: monstiancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodia, cyboria, krzyże, lichtarze i lampy.

- _ = =  B I R E T Y  N A  S F Ł A D Z I E .  = = —

H

RPfc 5 a  S t o w a r z y s z e ń
iprzedam n ow e  pe , 

ruki i b rody teatralne pr 
n bk ieh  r.enacb .— M ich ał! 
Dyczkowski, fryz er, K ę ly . I 

S i 7

p o s ia d a  c a  s k ła d z ie  w s z e l k ie  p r z y b o r y  k o ś c ie ln e  w e d łu g  p r z e p is ó w  k o ś c ie ln y c h ,  
j a k  r ó w n i e ż  w s z e l k ie  p r z y b o r y  w  z a k r e s  p r z e m y s łu  m e la lo w e g o  w c h o d z ą c e .

Wykonuje wszehrie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również

d o  s r e b r z e n ia  i  z ło c e n ia  w  o g n iu .  1180
N

Wykonufe pow iorzrns zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

Pokoju z kuchnią
p o s z u k u j e

m ałżeństwo bezdzietne od 
15/X. b. r. za rocznym  

czynszem  z góry. 

Łaskaw e zgłoszenia do 
Adm in. „G iosu N arodu " 
pod „U rzędn ik ".

hareeńskie, w zo ro w e  śp ie­
waki, samce po 30 z!., 
sam iczki po 10 zł. w yś le  

pocztą  za pobraniem

Sajcwski Stan. Bochnia
ul. B rteźn icka 1472 

dawniej K raków , ul. św 
Gertrudy 10.

pensjonat dla 
partisnak w pałacyku 
położonym o 20 mlh. 

od Paryża
Dobre u trzym anie, — 

czyste pow ietrze .

W program ie nauko­
wym  : rachunkowość, 
w iadom ości z handlu, 
krój, konw ersacja tran 
cuska etc. — Adres .

Avsnae 11 Hoyewbr* 18, 
La VAREHNE (Seine).

Zg u b i o n ą  książeczkę, 
w o jskow ą  na nazw is­

ko G łuszyński Jan wydaną 
p rzez P . K . U. K raków  
m asto, roczn ik  190? — 
unieważnia się. 813

f i i p € l i § I C  i f i ę s M e  f
| marki Lior po 19 złotych oran | 
a Goepperta Hlickla i zagraniczne a
I  p m & m  i s t m m m  poleca ®

I  Ą H T O N I  S
* Kraków, ul. Sławkowska L. 24. *
e  _  Dom X X . M arków .

m lim
w śródmieściu,

5 —  6 pokoji z przyn. komlort, 
ewentualnie zamiana na mniejsze. 
Zgłoszenia do Adm inistracji „Głosu  

N aro d u “ pod ABC.

;• >  ‘ "JSS

Henryka S ienkiew icza
d z i e ł a

Ogniem i ILer-zerr (Nowe wydanie, 2 tomy, brosz.) zł, 7-60
’ „ 12-60&  Potop

|  Pan Wołodyjowski 
Krzyżacy 

“ Legjony 
®  Zagłoba swatem 
?  Pisma zapomniane i niewydana
a W pustyni i w puszczy (Nowe wyd., 1 tom brosz.) „ 7* —

< d o  n a b y c i a

wKsiaiRi iia tw fliC tH M w jL  tw. T w a a  f e  rti I
W ysyłka na zamówionia zamiejscowe odwrotna

( f r & y  f z & f c u i P E M i e S k  i u m > a r v
p o m o l ^ d ć  s i r ,  m m  & & i m a i z m i c * . € i w c f i  s i t ;

n> „ G ło s ie  P o r o d u " .

B aaaaaagEagE m  b m b  “T r a r  BBSsesamBKnsmi !■“ * ' b w

Firma istniejąca przeszło 120 ia.t
odznaczona licznymi meJalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a m iędzy tym ,

S R A K O  P  8 ! X  P A S V 2  1 9  4 7  { w y T i .  M i g r i i y n a r o t f o w a *

N ajw iększa  w Kra ju

II
BRA CI

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU 
ulic? Krasińskiego Nr. 63.
O dlew a d zw on y jedyn ie  z najlepszego 
zagranicznego metalu, a t o : dzw ony 
pojedyn cze, zespoły  harm onijne, w szel­
k ich  rozm iarów  i w dow olnych  ionach, 
ja so te ż  d zw on y do w ygryw an ia  n ielodji 

t. zw . Carrilion.

P rze lew a stare n ieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gw arancją czyste; 
barm onji do d zw on ów  już istn iejących, 
co Jest specjalnością  firm y. 

Posiada stale na sk ładzie  w ie lk ą  ilość  go tow ych  d zw on ów  o rozm aite j w adze  i tonach. 
W ykon u je  w e  w łasnym  zakresie  k om p le tn e  dzw onn ice  że lazne, oraz w sze lk iego  rodzaju 

że lazn e konstrukcie -wieżowe.
W y s y ła  na żądanie strony na m iejsce spec ja listę  w  celu udzie len ia fa ch ow ych  po i ad 

i w skazów ek .
1 Dostarcza d zw on y na m iejsce p rzeznaczen ia  w łasnym  kosztem , a w  razie zaś gdyby  

takow e n ie  odDOwU&aty życzen iom  strony kupującej (wrarunkom  u m ow y) zab ie ra  je  w łasn ym  
kosztem  napow rót, n ie  roszcząc sob ie  do strony kupującej żadnej p retensji.

C e n ^  n a j n i ż s z e .  Ogromna ilosc lisliiw pochwalnych do przeglądu. S p f f a t a  r a t a  h u - '.
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